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P o n i ż e j  p r z y łą c z a m y  p r z e m ó w ie n ia  N a c z e ln e g o  W o d z a  G e n e r a ł a  B r o n i  K a z im ie r z a  S o s n k o w s k i e g o  o r a z  D o w ó d c y

2 .  K o r p u s u  G e n e r a ł a  D y w iz j i  W ła d y s ła w a  A n d e r s a   w y g ło s z o n e  w c z a s ie  u r o c z y s t e j  d e k o r a c j i  G e n e r a ł a  W ła d y s ła w a  

A n d e r s a  K r z y ż e r r .  K a w a le r s k im  O r d e r u  V i r t u t i  M i l i f a r i  I I I  K l a s y  o r a z  ż o ł n i e r z y  2 .  K o r p u s u  O r d e r e m  V ir t u t i  M i l i t a r i

N A C Z E L N Y  W Ó  D Z  M Ó W I :
S to ją  p rzed e m ną w ybran i żo łn ierze 

P o lsk i w alczące j. P o lsk i n ie z ło m n e j. P o l
ski n ie śm ie rte ln e j.  C i n a jm ęż n ie js i sp o
śród  tylu m ężnych , k tórzy  sztand ar b ia ło  
czerw ony zatknęli na ru inach  M o n te  C a s
s in o , k tórzy  w  niew ym ow nym  trudzie 
b o jo w y m  zd ob y w ali zbu d ow ane ze stali 
i z beto nu  u m o cn ien ia  wsi P ied im o n te . 
T a m  gru zy sły n n e g o  k lasz toru , który 
p rzez  tak liczne w ieki św ie cił ludzkości 
n iby p ochod n ia  w iary żarliw ej i b y ł  c i
chym  p rzy b y tk iem , gd zie  geniu sz ludzki 
i m rów cza p raca b ra c i zakonnych g r o
m a d z iła  skrzętn ie skarby  m yśli, w iedzy 
i sztuki. T u  znów  skrom n a w ieś p o d g ó r
ska , zam ien ion a w praw dziw ą fo rtecę , 
b ro n io n ą  zaciekle p rzez  n a jw y b itn ie jsz e , 
sfanatyzow ane od d zia ły  n iem ieck ie . O b ie  
nazw y, M o nte C assin o  i P ie d im o n te  p rz e
sz ły  d o  h isto rii, ja k o  sy m b o l cn o ty  ż o ł
n iersk ie j, o fiarn o ści i p o św ięcen ia  bez 
g ran ic , hartu ducha, n ie  z n a jąceg o  żad
nych przeszkód  na d rod ze  d o  św iętego  
ce lu .

O to  s to ic ie  p rzed e m ną W y , tw órcy 
n o w ej legend y  ż o łn ie rsk ie j, sku p ieni w 
jed n y m  szereg u  bez  w zględu na g o d n o
ści, s to p n ie , w yznanie i p o ch o d zen ie   
od księcia k o ś c io ła  p o p rzez  g en era łó w , 
p op rzez  o ficeró w  w szystkich b ro n i i 
szczeb li, aż do p ro sty ch , szarych  ż o łn ie
rzy , naszych n a jm ło d sz y ch  i najd roższych  
b ra c i. Z rów n ała  W as w spólna sław a i 
w spólna d la  Sp raw y zasłu ga, z rów n ał 
w as znak hon oru  i m ęstw a, który  za 
ch w ilę na p iersiach  w aszych zab ły śn ie . 
T ak im i są nasze żo łn iersk ie  praw a rów  
ności. N iebaw em  p ow iększyć m acie  za  

Hcon ry cersk i kaw alerów  o rd eru  w ojenne  
g o  V irtu ti M ilita r i, zak on , k tó reg o  k o
deks zaw arty  je s t  w dw óch sło w ach  
o g ro m n y ch : H ono r i O jczy zn a.

P rzeży liśc ie  g o d n ie  i m ężnie kryzysy 
w ielu  b o jó w , ciężkie ch w ile , gdy nerw y 
lud zkie rw ą się  na s trz ę p y , a serce  w zbu
rzo n e, n iesp o k o jn e , najw yższym  w y sił
k iem  w oli na w odzy trzym ać trzeba. 
1 o to  w łaśnie w dniu s łu sz n e j nagrody 
ż o łn ie rsk ie j, gdy rad ość p łynąca z p o
czucia d ob rze  sp e łn io n e g o  obow iązku 
pow inna b y ć  W aszym  w yłącznym  ud zia
łe m   lo s  i p rzeznaczen ie staw ia przed 
W am i inne kryzysy, p o tężn ie jsze o  w iele 
tru d n o ści. K ryzys sp raw y p o ls k ie j, niby 
cień  czarny i o lb rz y m i, spędza nam  • sen 
z p o w iek , p rzygn iata  duszę b rzem ien iem  
trosk i i n ie p o k o ju  o  p rz y sz ło ść  N arodu, 
o  sen s i k on iec  d łu g ie j w ędrów ki ż o ł
n ierza p o lsk ieg o .

P o trz e b n e  są dalsze zasoby  m ęstw a i 
o d w ag i, p o trz eb n e  są  św ieże ź ró d ła  e n e r
g ii d u ch o w e j, o  k tórą w o ła  d o  w as P o l
ska, z w oli S tw ó rcy  p onow n ie ukrzyżo
w ana. K tó ż  P o lsk ę  z krzyża z d e jm ie , 
k tóż  je j  zap ew ni zw ycięstw o i w olność, 
je ś li  nie W y , na jlep si je j  syn ow ie, w ierni 
ż o łn ie rz e  p o lscy , W y , strażnicy  je j  praw , 
je j  h o n o ru ?  C zy  p am iętacie  u stęp  z 
„ W ie rn e j R zek i  Ż e ro m sk ie g o , g d y  w ódz 
p o w stań ców  z 1S63 rok u  i cz ło n ek  ta jn e
g o  Rządu N aro d o w eg o  zw raca  się  d o  lu
dzi tru ch le ją cy ch  w o b e c  o g ro m u  k rzy w
d y , n iesp raw ied liw o ści i p rz e m o cy  m ów iąc:

„ S e r c e  m ężne u z b ró j w  s o b ie .

N ie  zaw iod ły  O jczy zn y  m ężne serca  
ż o łn ierz y  2 , K o rp u su . N ie  znajd zie do 
n ich d ro g i ani n iew iara , ani zw ątp ien ie,

czy ro zterk a  d u ch ow a, ani zm ęczenie 
czy ch ęć odpoczynku p o  w ielu , w ielu 
trud ach  i d ośw iad czen iach  b o lesn y ch .

N ie ugnie się  dusza ż o łn ierz a , k tóry  
ty le  p rze szed ł, ty te  w y cierp ia ł i n igd y, 
naw et w dniach n a jcz a rn ie jsz y ch  n ie  za
w ió d ł, a  h ono r s łu ż b y  O jcz y ź n ie  n ió sł 
ponad  w szystko  w życiu.

Ż o łn ie rz e   i ło w a   „ H o n o r  i O jc z y

zn a !  oznaczają w olność I n iep o d

D zień d z is ie jsz y  je s t  dla nas w szystkich 
dniem  w ielk im  i pięknym .

N a p iersiach  w ielu żo łn ierzy  2 , K o rp u
su z a w iesiłeś  przed  ch w ilą , P a n ie  G e n e
ra le , najw yższe b o jo w e  od znaczen ie  p o l­
skie  krzyż V irtu ti M ilita r i.

S ta ło  s ię  to  w  chw ilach  tak n iezm ier
nie tru d n y ch  i ciężkich d la  P o ls k i, k iedy 
h a r t d u ch a , m o c  ch arak te ru  i  czyny b o
jo w e  żo łn ierza  z d ecy d o w ać m u szą o  lo
sie  i p rz y sz ło śc i N aro d u .

H isto ria  m in ionych p ięciu  la t stw ierd za  
niezaw od nie , że n ie  m a w  Św iecie tak ie j 
s iły , k tóra  m o g ła b y  z ła m a ć P o lak ó w . 
W e w rześn iu  1939 r .  w alczy liśm y na zie
m iach  p o lsk ich  d o osta tk a . B iliśm y  się 
następ nie  pod  N arw ik iem , w e F ra n c ji  i 
w  T o b ru k u . P od ziem na A rm ia  nasza w 
k ra ju  w sp an iale i b e z  p rze rw y  gn ęb i 
w ro g a . N asze lo tn ictw o i m ary n arka  czy
nam i sw o im i z d o b y ły  ch lu b n e uzn anie 
so ju szn ik ó w .

O g ro m n a  w iększość żo łn ierzy  2 .  K o r
pusu, w sp ó ln ie  z  m ilion am i w y w iezio
nych d o  R o s ji  S o w ie c k ie j P o lak ó w , p rze
ży ła  n a jg o rsz e  ch w ile  w w ięzien iach  i o  
bo zach  p racy . W y d a w a ło  s ię  nam  w ów

le g ło ść  P o lsk i.  O d  łych  za sad  nie o d le

p im y a n i na jofę. B ić  s i f  b ęd z ie m y  z 

N iem cam i do ostatn iej chwili, a le  niech 

I w śród swoich i w śród obcych n ik ł nie  

m yśli, ż e  czasow e trudności, cudza b ru

talność lub  rod z im a  s ła bo ść  zm u szą  n s i  

do  uznan ia  rozw iązań, zaw ierających  n ie

dop u szcza ln e  ustępstwa, częściową choćby  

kap itu lację  z  najw yższych  wartości, co d o  

których kom prom isu  n ie  ma i być nie m oże.

czas, że lo s  n a jc ię ż e j n as w łaśn ie  d otkn ął. 
Jed n ak  p rze trw aliśm y  to  w szystko; w i
d zim y , że O p a trz n o ść  B o sk a  d a ła  nam  
się p o łączy ć z  B ry g a d ą  K arp ack ą  i k o le
g am i z W . B ry tan ii i p o z w o liła  nam  d zi­
sia j w  naszym  m arszu  żo łn iersk im  d o  P o l
ski, stanąć m o cn ą stop ą na ziem i w ło sk ie j.

Z g łę b o k ą  w iarą  i nad zie ją  w  serca ch  
dzięku jem y d z iś B o g u , że nam  pozw o lił 
znow u w alczyć o  sp raw ę p o lsk ą  i  o s ią g
nąć p ierw sze zw ycięstw a.

G łę b o k o  b o le je m y  nad s tra tą  p rz e sz ło  
tysiąca d w u stu  naszych  k o leg ów , tych 
na jlep szych  synów  P o lsk i, k tó rzy  p o leg li 
w  b o ja c h  na z iem i w ło s k ie j. W ie m y  je d
nak na pew no , że g in ąc m ieli oni zarów
n o  w  serca ch  ja k  i p rzed  oczym a w izję 
P o lsk i. W ie m y  ró w n ież  i to , że poza n a
m i, w  śn iegach  S y b iru , tu n d rach  i  p ias
kach  U zbekistanu  zo s ta ły  setk i tysięcy  
m o g ił  ty ch  P o la k ó w , k tórzy  u m arli tam  
z g ło d u  i c h o r ó b , b e z  k o rzyści d la  sp raw y.

W  tej p rze łom ow ej chw ili, lile ily  obce  

a g e n tu ry  zarzuca ją  s id ła  na całość  R z e

czy p ospo lite j, a  n a rod ow i g r o z i  z a g ła d a  

I  w ytępien ie , sta jem y p rz y  T ob ie , P a n ie  

G e n e ra le *  z łę cze n l całą. m ocą p rz e k o n a

Po litykę  zajm ow ać się  n ie  chcemy, ale  

w iem y d o b rze , z a  co g in ę li nasi bracia, 

nasi *najlepsi k o le d z y  i tow arzysze  broni. 

N ie  uznam y n ig d y  decyzji, która by  cie

n ie  p o le g ły c h  k rzy w d z iła  pom niejszając  

ich czystą o fiarę , obraża jąc  ich n a jd roż

szą pam ięć.

K aw a le ro w ie  k rzyża  V irtu t i M ilita r i   

tak nam  d o p om ó ż  B ó g .

nia, ż e  ty lko  czyn I  w alka, w ykluczające  

chociażby częściowę kap itu lację , dać m ogę  

P o lskę  tekę, jaką  n osim y w  swych sercach.

N a  pam ięć tych p o le g ły ch , k tó rzy  um ie

rali ze  s łow am i ,Je szcze  P o lsk a  nte z g i

n ę ła  ś lubu jem y C i,  że  obow iązek  nasz  

ż o łn ie rsk i w ykon am y d o  kotica i że  bę

d z ie m y  w alczy li d o  ostatka o  Po tskę  w ol

ną, s iln ą  I n a p ra w d ę  n ie p o d le g łą .

Je s te ś m y  d ziś w zruszeni tym , że od
znaczenia za  b o je  na lin iach  „ G u s ta w a  
i , ,H itle ra , z a w ie s iłe ś  na naszych  p ie r
siach  w łasn o ręczn ie . Je s te śm y  szczęśliw i, 
że o trz y m u jem y  je  z  rąk d o w ó d cy  i s ta r
sz eg o  k o leg i, k tó ry  ż y cie  s w o je  od  n a j
m ło d szych  la t p o św ię c ił w alce  o  w o ln o ść 
i o  h ono r N aro d u , a  d la  k tó re g o  m am y 
n iezachw ian e zaufan ie i  p rzyw iązanie.

Je s te śm y  w dzięczn i C i za to , że ze
ch c ia łe ś  p rzy b y ć d o  n a s  i ż e  tow arzy szy
ł e ś  nam  na p o lu  w alki p od  A nconą.

Serd eczn e  s ło w a  tro sk i i p rzy jaźn i, z 
jak im i s ię  d o  n as z w ra ca łe ś , b ę d ą  nam  
d rog o w skazem  i  p o d n ie tą  d o  w ytrw ania 
i  d o  d a lsz e j w alki.

N asz N aczelny  W ó d z , G e n e r a ł B ron i 
Sosn k ow sk i  n iech  ży je!

N a c z e ln y  W ó d z  G e n ,  B ro n i K .  So snkow sk i I D ow ódca  Sr K o rp u s u  G e n .  D y w iz j i W ł.  A n d e r s  p rz e d  fron tem  kom pan ii honorow ej

D O W Ó D C A  2. K O R P U S U  M Ó W I :
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N I G H T L Y R E V I E W O FD W U T Y G O D N I K  ILUSTROWANY        F O R T    
ARMII POLSKIEJ NA W SCHODZIE       THE P OL I S H  ARMY IN THE EAST

ROK II N I E D Z I E L A ,  17 W R Z E Ś N I  A  1944 N° 19 (38)

PRZECIW MOBILIZACJI CYNIZMU
Je s te śm y  św iadkam i s w o je g o  ro d z a ju  

m o b iliz a c ji cynizm u . „ R z e cz p o sp o lita , 
o rg a n  „Z w iązku P a tr io tó w  w  Lublin ie 
p o d ała , że p ow stan ie  w W a rsz a w ie  je s t  
„ p ro w o k a c ją  san acji , p odyktow aną c h ę  
c ią  od eg ran ia  się „zban kru tow an ych  p o
lity k ów . C i sam i „ p a tr io c i  d o m ag a ją  
się  p ostaw ien ia  przed  try b u n a łe m  m ię
d zyn arodow ym  g en . So sn k o w sk ieg o , gen. 
A n d ersa , g en . B o ra  i p rzy w ód có w  po  
w stania w sto licy .

D o b rz e  tym  o szczerco m  od p o w ied zia ł 
V ern on  B a rtle tt  na ła m a ch  „N ew s C h ro
n ic ie  w  artyku le  z dnia 29  sierp n ia  br. 
A u to r p o d k reśla , że R o sjan ie  naw o ływ ali 
P o la k ó w  d o  p o w stan ia , c i sam i  k tó
rzy  o b e cn ie  uniem ożliw ili n iesien ie  e fe k
ty w n ej p o m o cy  w alczące j W arszaw ie, 
od m a w ia ją c  zezw olen ia  na użycie lotn isk  
so w ieck ich  lo tn ik o m , lecący m  z od sieczą  
sto licy  P o Jsk i. C i sam i R o s ja n ie  o b ie c y
w ali p o m o c  p o w stań co m , a dziś g ro żą  
sąd em  przyw ód com  te g o  p o w stan ia .

D o  tych uw ag an g ie lsk ieg o  dziennika 
w arto  d odać kilka s łó w  k o m en tarza . S p r a
wa W arszaw y  u rasta  d o „ te s t  ca se , n ie
ja k o  d o  sp raw dzianu , k tóry  pozw oli o c e
nić czy  w ygryw am y p o k ó j, czy tylko w ojnę 
p rzeciw  N iem co m . W arszaw a bow iem  
sta ła  się  krw aw ym  ty tu łe m  na fascykule 
aktów  i not, o b e jm u ją c y c h  tzw . „zag ad
nien ie p o ls k o ro s y js k ie .

Z ag ad nien ie  to p o siad a  trzy  asp ekty : 
a) fo rm aln y , b )  p o lsk i, c ) m ięd zy n aro
dow y.

Z  punktu w idzenia fo rm a ln eg o  należy 
zauw ażyć, że je s t  su k cesem  d y p lo m acji 
so w ie c k ie j, k tóra  w y ko rzy sta ła  sz ereg  n a
szych  kard ynalnych  b łę d ó w   iż p o li
tyczna p u blicy styk a  m ięd zynarod ow a za
a d o p to w a ła  te rm in : „sp raw a p o ls k o ro
sy jsk a . T erm in  ten je st *  g ru n tu  fa łsz y  

Wy. N ie  ma żadn e j „ sp ra w y , „ z a g a d n ie

n ia , czy „ p ro b le m u  p o lsk o ro sy jsk ie go .  

Są je d y n ie  i w y łączn ie  je d n o stro n n e  żą

d a n ia  rosyjsk ie , w ysunięte p od  ad resem  
P o lsk i. M y w  stosun ku d o  R o s ji  nie w y
su w am y żadnych p re ten sy j tery toria lnych , 
ani nie p ragn iem y m ieszać się w j e j  ży
c ie  w ew nętrzn e. P rzeciw nie  życzym y 
s o b ie  p o p raw n y ch  stosu n k ó w  sąsied zkich , 
o p arty ch  na szanow aniu  u m ów  m ięd zy
n arod ow y ch . N a to m ia st Z w iązek S o w ie
ck i d o m aga się od  nas p o ło w y  P o lsk i, 
d o m ag a  się zm iany rządu, k on sty tu cji, 
o s o b y  N acze ln eg o  W o d z a , u s tr o ju  je d
n ym  sło w e m  zrzeczenia się  raz  na zaw
sze n ie p o d le g ło śc i.

Z  je d n e j w ięc strony  są żadania p o sta
w ione p rzez  R o s ję , z d ru g ie j zaś 
stron y   o p ó r narod u  p o lsk ie g o , od 
pięciu Jat w alcząceg o  o  w oln o ść. „ S p r a
w a , „zag ad n ien ie , „ p ro b le m  p o lsk o  
ro sy jsk i je s t  ch ytrym  w ynalazkiem  p ro
p agandy so w ieck ie j. N ie  m a żad nego za
gadnienia  są ty lko  jed n o stro n n e  żąda
nia i fakty d okonane na naszych  ziem iach .

Z  p o lsk ieg o  punktu w idzenia żądania 
so w ieck ie  m uszą b y ć  uznane za g od zące 
w podstaw y n a sz e g o  bytu  pań stw ow ego  

i n a ro d o w e go  i jako  tak ie  w całości o d

rzucone. P ięć  la t h is to rii te j w o jn y  nie  

u p ow ażn ia  n ik o g o  d o  posądzania nas, że 
p o lityka  typ u  H achy  b y ła b y  zgod n ą z 
w olą i p rzekonan iam i n arod u  p o lsk ieg o . 
P rzeciw n ie   dla każd ego  m usi b y ć  ja
snym  i b e z sp o rn ie  oczyw isty m , że ż o ł

n ie rz  po lsk i, sym bo lizu jący  naród  p o lsk i 

p o d  b ron ię   od  p ie rw sze j chw ili tej 

w ojny  w y b ra ł za  w zór n ie  H achę, a le  

S ta rzy ń sk ie g o , o d c ln a jfc  s ię  n a jkatego  

ryczn le j od w szelkich kap itu lantów , Qu3s

C> sp od  C ass ino , P ied im on łe , Ancony...

czn e go  sp ea ke ra  Eu ro p y. P ro b le m  je s t  
rów nie p ro sty , ja k  w i(£ .J . P ytan ie  b rzm i: 
czy  w ygraliśm y w o jn ę , czy  o d b u d u jem y  
p o  upadku hitleryzm u ów  św iat cyw ili
z a c ji i kultury  Z ach o d u , w o b ro n ie  k tó re
g o  od p ięciu  la t krw aw i się tyle n arod ó w ,  
czy  też  s ło w o  E u ro p a  zred u k ow an e zo
stanie d o  term in u  g e o g ra ficz n e g o  dla 
oznaczen ia  m a łe g o  cypla A zji.

G łę b o k o  i tra fn ie  u ją ł  to  zagadnienie 
g u b ern a to r T o m a sz  D ew ey , rep ublikański 
kandydat na p rezyd enta  S tan ó w  Z je d n o
czo ny ch , w s ło w a c h : „ Je ż e li w ejdziem y 
na b łęd n ą  d ro g ę  cyniczn ej p olityki s iły , 
p rzegram y  w o jn ę  je sz cz e  przed  je j  w y
g ra n ie m .

H . W . H en d erso n  w sw o im  św ietnym  
studium  p o litycznym  p t.: „ W h y  tro u b le  
a b o u t P o la n d   pisze d o s ło w n ie : „N ie  
szczęście , ja k ie  m a sp o tkać ty lko  p ó ł 
P o lsk i  d otyczy  c a łe j P o lsk i. J e s t  to 
chyba jasn e  naw et dla ś lep ca . C i, którzy 
z a ła m u ją  ręce  i m ó w ią : cóż m y m ożem y 
p orad zić?  są w ro g a m i w o ln o śc i .

H . W . H en d erso n  m a ra c ję . W oln ość 
je s t  n iep o d zielna . W o ln o ść , k tóra je s t  u  
d z ia łem  jed y n ie  silnych  je s t  p rzem ocą, 
p raw o , k tó re  słu ży  ty lk o  m o cn ie jszem u  
je s t  bezp raw iem .

T zw . „ m a łe  p aństw a  są jed n y m  z n a j  
ch a rak te ry sty czn ie jszy ch  z jaw isk  E u ro p y , 
są fen o m en em  nigd zie in d z ie j nie sp o ty
kanym * Im  w łaśn ie  E u ro p a  zaw dzięcza 
ow ą ró żn o ro d n o ść fo rm , k tó re  w  rezu l
ta c ie  d a ły  na jw yższą  z d o b y cz  E u ro p e j
czyka: chrześcijańską ku ltu rę  Zach od u .  

T a  ró żn o ro d n o ść n a ro d o w a , ob y cz a jo w a  
i p ań stw o w a, to  b o g a ctw o  ró żno rak ich  
im p u lsów  stan o w i isto tę  E u ro p y , a  za ra
zem  antytezę w szeln ieg o  „ z g la jch sz a lto  
w ania , k tó re  je s t  n ieu ch ro n n ą k on sek
w e n c ją  h e g em o n ii.

życzliw e, ja k  „ T h e  E co n o m ist  w ysu w ają  
o b ecn ie  ów  m o m e n t op in ii p u b liczn e j, 
k tó re j trud no b y ło b y  w y tłu m aczy ć k rzy w
dę P o lsk i. A u to r arty k u łu  w  „ T h e  E c o
n o m is t  cy tu je  lis t  L iv erp o o la , k tóry  w 
listo p ad zie  1814 roku p isa ł do C astle  
reag h a : „N ie  w olno  nam  u kryw ać przed 
so b ą , że czek a  nas ciężka w alka z  op in ią  
p u bliczną w  o b ro n ie  jak ich k o lw iek  u m ów , 
k tó re  n ie  b ra ły b y  pod  uw agę n iep o d le
g ło ś c i  P o lsk i . T o  b y ły  lata  K o n g resu  
W ied eń sk ieg o . A  p rz e c ież  na tym  K o n
g re s ie  nie b y liśm y  w o g ó le  rep rez en to
w ani, nie należeliśm y  d o  so ju szn ik ó w , 
lecz  p rzeciw n ie , by liśm y  zw iązani z  p o
konanym  cesarzem  Francuzów *

N a p rz y sz łe j k o n feren c ji p o k o jo w e j  
pisze „ T h e  E c o n o m is t   P o lsk a  w y
stąpi z p otężnym i ty tu łam i s w o je g o  s ta r
szeństw a w  k o a lic ji, sw o ich  c ierp ień , da
tu jący ch  się  od  r. 1939 i je j  w ie lo rak ieg o  
w kład u  d o  w ysiłku  S p rzy m ierzo n y ch . 
C zyż m ożna m ieć w ątp liw ości  zap y tu je  
„ T h e  E c o n o m is t   że ja k iek o lw iek  za
ła tw ien ie  te j sp ra w y , k tó re  by  n ie  s ta n o
w iło  jed n ocześn ie  „ rz e c z y w iste j n iep o d
le g ło śc i P o lsk i , sp o w o d o w a ło b y  tym  
razem  w alkę z opinią p u bliczną  o  w iele 
b ard z ie j w ytężoną i bo lesn ą, aniżeli ta ,
0  k tó re j p isa ł L iv e rp o o l? .

P o lity k a  n ie  zna sen ty m en tó w . Z a in te
reso w an ie  P o lsk ą  b ierz e  sw e ź ró d ło  
p rzed e w szystkim  w fakcie , że dziś j e
steśm y  „p o lity czn y m  m o d elem  tzw . m a
ły c h  n arod ów   k luczem , w ed łu g  k tó
re g o  rozw iązyw ane będą sy tu a c je  w szy st
kich  n ie  m ocarstw o w y ch  p ań stw . Is tn ie
n ie  E u ro p y , zach ow an ie  je j  ku ltu ra ln e j
1 p o lity czn e j treśc i zależeć b ęd zie  od 
z org an izow an ia  stosun ku w ielk ich  m o
ca rstw  d o  tzw . m a ły ch  n a ro d ó w . S łu
sznie p isze B ern a rd  N ew m an w  sw o je j 
„ S to r y  of P o la n d , że lo s  P o lsk i p o te j

w o jn ie  będ zie  od p ow ied zią  na pytanie, 
czy  w o jn a  p rzyn iosła  zw ycięstw o , czy  też 
jed y n ie  klęskę N iem iec.

Z  punktu w idzenia m ięd zynarod ow ego 
Sp raw a P o lsk a  je s t  w  pew nym  sensie 
syn on im em  p ro b lem u  e u ro p e js k ie g o . W o j
na ta isto tn ie  n ie  je s t  id eo lo g iczn a . G >  
raz rzad zie j m ów i się o  K a rc ie  A tlanty
c k ie j. Są  jedn ak  w  p o lityce p ew ne im p o n  
d erab ilia , w y p ływ ające  z elem entów  sta
ły c h  i n iep o d leg a jący ch  flu k tu a c jo m . 
Jed n ym  z  nich je s t  zależność, a w ięc i 
b ezp ieczeń stw o  w ysp b ry ty jsk ich  o d  u  
k ładu s i ł  na kontynencie. W  pu blicystyce 
b ry ty jsk ie j m ów i się dziś n ie  w iele o  za
sadzie „ró w n ow agi s i ł . A le ja k  słu szn ie  
zauw aża w jed n y m  ze sw ych ostatn ich  
a rty k u łó w  red a k to r „ N in eteen th  C en tu ry  
And A fter   zasada ta  nie s tra c iła  n ic 
ze sw e j ży w o tn ej ak tu alności i w  d al
szym  ciągu A nglia n ie  będ zie  m o g ła  od  
n ie j odstąpić. A lbow iem  los E u ro p y  je s t
i lo sem  A nglii. * * ft

P o la cy  m uszą so b ie  ja sn o  i w yraźnie 
zd ać sp raw ę z faktu , że Sp raw a P o lsk a
nre je st zaściankow ym  sp o re m  o  m ur g r a

niczny, k tóry  n a le ży  p ośp ie szn ie , u le g le  

I w cztery oczy co n a jp rę dze j załatw ić,

lecz  p rzeciw n ie , w inniśm y m ieć pe łnę  

św iadom ość, że  Sp raw a  P o lsk a  jest k lu

czowym  prob lem em  E u ro p y  I jed n ym  z 

g łów nych  za ga d n ie ń  tej w ojny. Ciąży na 
n as straszliw a o d p o w ied zia ln ość za p o
w zięcie ja k ie jk o lw ie k  n iep rzem y ślan e j d e
c y z ji. T rw a m y  w  w alce p rze ciw  N iem
com  i w  te j w alce w ytrw am y aż d o z u
p e łn e g o  zw ycięstw a. M am y p raw o  r e
p rezen to w ać nasze in teresy  na o g ó ln e j 
k o n fe re n c ji p o k o jo w e j o b o k  A nglii i S ta
nów  Z jed n o cz o n y ch , z  którym i łą cz y  nas 
s o ju s z  i ty lo le tn ie  b ra te rs tw o  b ron i.

P rz e d  p ięciu  laty  W arsz a w a  b y ła  s to
licą  p ro b lem u  e u ro p e js k ie g o . W  r. 1939  
w  W arszaw ie  P o la cy  p o d ję li d ecy z ję  w alki 
p rzeciw  H itle ro w i. T a  d ecy z ja  w arszaw
ska w p ły n ę ła  na b ieg  w yp adków  na p ię
ciu  kontynentach naszego  g lo b u . D ziś, 
w szóstym  roku te j krw aw ej w o jn y  H i

sto ria  z a trzym a ła  się  pow tórn ie  u bram  

stolicy P o lsk i.  L o s W arszaw y   los P o l
ski m a b o w iem  dać od p ow ied ź d z ie jo m , 
za co  i w im ię cz e g o  ginęli żo łn ierze  
n arod ów  sp rzym ierzon ych .

tlngów , czy ko laboracjon istów . H a ń b y  i o d

pow iedz ia lno śc i za jak iś now y Se jm  N iem y,  

który zaakce p tow a łb y  czw arty rozb ió r O j

czyzny  ż o łn ie rz  po lsk i n ie  b ęd z ie  d z ie

l i ł  i p on o sił.
*  *

*

„ W a rsa w  test ca se  p o siad a  jeszcze 
a sp e k t m ięd zynarod ow y. Tkw i w  tym  
pew na sy m b o lik a  d zie jo w a, że pięć lat 
tem u  W arszaw a p ierw sza  zap ro te stow ała  

przeciw  h itlerow sk iem u zam achow i na Eu

ropę, a dziś w raca znów  do roli t ra g i

N A S Z A  O K Ł A D K A

R adość  o sw o b o d zo n e g o  Pa ryża

F o ł.: U. S .  O ff ic e  of Wa< Inform ofion

W y d a je  się , że m ylą się  c i, k tórzy  liczą 
na śle p o tę  n arod ów  E u ro p y , M ylą się 
rów nież ci, k tó rzy  liczą, że cynizm  o k rz e p
nie w m ilczen ie , k tó re  k am ien iem  p rzy
g n iecie  g ró b  P o lsk i. C i, k tórzy tak są
dzą, nie d o ce n ia ją  znaczenia op in ii pu  
p liczn e j w k ra ja c h  an g lo sask ich . W  p ra
sie i p u b likac jach  b ry ty jsk ich  m nożą się 
g ło s y , k tóre  w ykazu ją  w z ro st cz u jn o śc i 
w sp raw ie P o lsk i. T ru d n o  je s t  tu w szyst
kie z a re je s tro w a ć. C h arak tery sty czn y m  je s t  
jed n ak , że p ism a d otąd  nie zaw sze nam
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KOSCIUSZKO
WOBEC N a p o l e o n a  i c a r a

Ds E. K O S T K A

Z „Junaka”, miesięcznika młodzieży ju n ackiej, przedrukowujemy nastę
pujący artykuł:

(Aktualne przypomnienie)

O  W o l n o ś ć   C a ł o ś ć   N i e p o d l e g ł o ś ć

p o d ją ł  naród polski w alkę pod  wodzą 
T ad eu sza  K ościu szk i w s ław n y m , choć 
tragicznym  roku 1794. N ie o  ja k ie ś  m g li
ste „ b ra te rs tw o  lud ów  czy o  ró w n ie  
m a ło  uchw ytną „ró w n o ść , którą g ło s ili  
rew o lu c jo n iśc i francuscy , sk ra ca ją cy  ró w
n o cześn ie ... o  g ło w ę , w tym zapędzie 
„zrów nyw ania , sw ych przeciw n ików  p o
litycznych i n iosący  przy tym  pożogę 
w ojny w o b ce  k ra je ...  N ie pod  tym i 
efek to w n y m i h a s ła m i sz e d ł do w alki r a
m ię w ram ię sz lach cic , m ieszczanin i ch ło p  
polski! O  odzyskanie p e ł n e j  n i e p o d l e g ł o

śc i w  d a w n y c h  g r a n i c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j

w alczyli  jakże nap raw dę realn i  „ r o
m an ty cy  i „ sza leń cy  Pow stania^ K o
ściu szk ow sk ieg o . H a s ło : W o ln o ść C a ło ść

 N ie p o d le g ło ść  z a m ieśc ił sam  N a jw y ż
szy N aczelnik S iły  Z b r o jn e j N arod ow ej 
w  p ierw szym  zaraz m anifeście  do w ojska 
p o lsk ieg o  i litew sk ieg o  w  dniu 24  m arca 
1794 r. i kazał je  w yryć na p ieczęciach  
urzędow ych w ładz p ow stańczych . C o  
w ięce j  zap rzy siąg ł też uroczyście  na 
rynku krakow skim  w obliczu  B o g a  c a ł e

m u  n a r o d o w i ,  zap ew n ia jąc, że ... „ p o w ie
rzo n e j s o b ie  w ładzy u ży je  dla o b ro n y  
c a ł o ś c i  g r a n i c  i d la „od zyskania  s a m o
d zieln ości n aro d u ! W iem y , że h a s ła  te 
n ie  b y ły  w cale p rze m ija jący m  „slogan em  
p ro p ag an d ow y m , że te j p rzysięgi K o
ściu szko ściś le  i w iernie d o trz y m a ł, że w 
je j  im ię n ió s ł zarzew ie walki o  w olność, 
którą n azw ał „św iętą , na w i z y s t k i e  z ie
m ie R z eczy p osp olite j, d o  w szystk ich  zw ią
zanej w spólną państw ow ością  ludów , tj. 

nie  ty lko  P o lak ów  ale i L itw inów , B ia ło
rusinów  i R u sin ów , nie zap om ina jąc i o 
Ż y d ach ; n ió s ł je  aż do sam eg o  trag icz
n ego  końca w alki z b r o jn e j, póki skłuty 
p ikam i i zrąbany szab lam i nie d o sta ł się 
d o  n iew oli ro s y js k ie j pod  M ac ie jo w icam i 
(1 0 ,X .1794). A le  na o g ó ł  m a ło  ju ż  w ie
m y o  ty m , ja k  d alece w iernym  p o z o sta ł 
K ośc iu szk o  h a s ło m  c a ło ś c i, w olności 
i n ie p o d le g ło śc i R zeczy p o sp o lite j także 
i p o ostatn im  ro z b io rz e , p o  opuszczeniu 
R o s ji  w  grudniu  1796  r ., g d y  znalazł się  
na e m ig ra c ji w w irze w ielk ich w ydarzeń 
początku X IX  w ieku.

A o  ta k ie j w łaśn ie  p ró b ie  ch arak teru , 
znakom icie  zarazem  ilu stru ją c e j także 
i rozum  p olityczny te g o  w ielk iego P olaka, 
m ian o w icie  o  p ełny m  g o d n o śc i stano  
w isku, ja k ie  z a ją ł K ośc iu szk o  w o b ec  p o
nętnych o fert N ap oleon a i cara A lek san
d ra , p rag n iem y  na tym  m ie jscu  p o w ie
d zieć s łó w  kilka. M o że  b ie g  o b ecn y ch  w y
d arzeń w o jen n y ch  d o d a  tym  od leg ły m  
ep izo d om  z Jat 1 8 06 7  i 1S14 15   ru
m ień ców  żyw ej aktualności!

J e s t  rok  1805. N ap o leon  od roku je s t  
cesarzem  F ra n c ji  i k ró lem  W ło c h ; ju ż  
z e rw a ł z m askarad ą „d em o k ra ty cz n eg o  
konsu la , zatw ierd zon eg o  p rzez  lud, o to
czony  św ietnym  d w o rem , op arty  o  bitną 
a rin ię   m arzy  o  zh o łd ow an iu  c a łe j 
E u ro p y . S to i w  przeded niu  tzw . trz ec ie j 
w o jn y  k o a licy jn e j (A n g lii, R o s ji , A ustrii 
i S z w e c ji p rzeciw k o F ra n c ji) . P ru sy  z 
ostrożn ości są je sz cz e  n eu tra lne, m a ją  
bo w iem  nad zie ję  z a ro b ić  co ś bez w ysiłku  
na te j ro zg ry w ce tytanów . N a w szelki 
w yp ad ek  k o k ie tu ją  też g ru p ę  po lsk ie j 
a ry s to k ra c ji z A ntonim  R ad ziw iłłem  na 
czele , trzy m ając  w zanadrzu kandydata... 
na tro n  polski w  o so b ie  ks. Ludw ika F e r
dynanda H o hen zollern a . T rz e b a  bow iem  
m ieć „kró la  p o lsk ieg o  w rezerw ie , b o  
F ra n c ja  p o s łu g u je  s ię  ju ż  o d  1797 r c o
raz b a rd z ie j ro sn ącym i L egionam i P o l
sk im i pod dzielnym  d ow ództw em  D ą b ro w
sk ieg o , a R o s ja   m a jąc  m in istra  P o lak a , 
k sięcia  A dam a C z a rto ry sk ieg o , też  sn u je  
śm ia łe  plany „w sk rzeszen ia  P o ls k i . Ale 
m en taln ość P ru s je s t ja k  zw ykle  d w u
lico w a , ch c ia ły b y  w ytargo w ać od N ap o
leona angielsk i H an nover, ale „ n ie b e z
p iecz eń stw o  p o lsk ie  i obaw a przed im
p eria lizm em  F ra n c ji zbliża w reszcie  P ru sy  
d o R o s ji.

P o  św ietnym  p rzy jęciu  w  P u ław ach , 
urządzonym  carow i A leksan d ro w i I przez 
ks. C z a rto ry sk ieg o  (ro s y js k ie g o  m inistra 
sp raw  zag ran iczny ch ) i polską elitę, gd zie  
im p e ra to r R o s ji  n ie  szczędzi P olakom  
o b ietn ic  na tem a t o d bu d o w y  Państw a 
P o lsk ie g o   je d z je  ten g od ny  su k ceso r 
P io tra  W ie lk ie g o  i K atarzyny do B erlin a  
i ta m ... w sp o só b  teatra ln y  przy trum nie

Fry d ery k a W ie lk ieg o  w  P o czd am ie  za
w iera ścis ły  so ju sz  z k ró lem  P ru s F ry d e
rykiem  W ilh e lm em  III. C zarto ry sk i  
zrozu m iaw szy, że m an ew r A leksandra, 
o b ie cu ją cy  o d bu d ow ę P o lsk i kosztem  
P ru s , b y ł  tylko g ro źb ą  w stro n ę  B erlin a , 
g ro źb ą  sk u teczn ą p o d a je  się  d o  d ym isji, 
a razem  z  nim  p o grzeb an e są na razje 
plany rozbioru  P r u s  i od bu do w y P o lsk i.

R achu by  P o lak ów  na R o s ję  czy Pru sy  
sta ją  się n ierea ln e ,  p o zo sta je  jedynie 
N ap oleon , ja k o  ostatn ia  nad zie ja ! A Na

p ru sk ieg o  u ciek ła  co  koń w yskoczy ^ o  
K ró lew ca . P rzybyw szy d o  B erlin a , w z y
wa N apoleon do s ie b ie  W y b ick ieg o  i D ą
b ro w sk ieg o  i ośw iad cza p o lsk ie j d ep u  
ta c ji, że n a s ta ł w reszc ie  czas p rzy w ró ce
nia państw a p o lsk ieg o , by le  P o la cy  w y
staw ili 3 0  tysięcy w o jsk a . G d y  p o krótk im  
czasie d oszły  w ieści, że D ąb ro w ski z e
b r a ł ju ż  praw ie 4 0  ty sięcy , w yrw ało  się 
T alley rand ow i (m in istro w i N ap oleon a): 
„ O h o , to  za prędko id z ie .  Ale na
praw dę N apoleonow i ch o d z iło  racze j o

„ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i   o f e r a r  J a n a  M a t e j k i

p o leo n  w łaśnie nied aw no m in ął W iedeń 
i sz e d ł na M oraw y , b i ją c  na g ło w ę w o j
ska ro sy jsk ie  i au striackie  pod A u sterlitz  
(S ła w k ó w  na M o raw ach ), w tak zw anej 
b itw ie  trzech  cesarzy  ( 2 .X II. 1805). P rz e
straszo n y  kró l p ru sk i, k tóry  nie zdążył 
je sz cz e  p rzystąp ić faktyczn ie d o  antyna  
p o leo ń sk ie j k o a lic ji, zaw iera  pośpieszn ie 
z N apoleonem  p o k ó j i p rzy m ierze (1 5 .X II 
18 0 5 ), a  p obita  A u stria  p o d d a je  się  w a
runkom  N ap oleon a, podyktow anym  w  
P re s z b u rg u  (2 6 .X II) . W  w o jn ie  z F ran cją  
p o z o sta je  jeszcze  R o s ja , S z w e c ja  i A nglia, 
k tó re j w ódz N elson  o d n ió s ł św ietne zw y
cięstw o na m orzu pod  T ra fa lg a re m  2 1 .X 
1805,

W  tak ie j sy tu ac ji w ypływ a w k r a te r z e  
g łó w n e j N ap o leon a w B rn ie  A loraw skim  
znow u nazw isko K ościu szk i, M ian ow icie , 
p rzy  om aw ianiu  planu d alszych  p o ch o
dów  w ojen n ych  { je sz cz e  przed  bitw ą 
trzech  ce sa rz y ), m arszów , k tóre  m o g ły  
p ó jś ć  p rzez  z iem ie p o lsk ie , zw rócon o 
N ap o leon ow i uw agę na m ieszk a jąceg o  
p od  P aryżem  K ościu szk ę, „k tóry  chętn ie 
da się użyć (d o  ak c ji p rzeciw  R o s ji)  
i c a ła  P o lsk a  z b ro jn ie  p ow stan ie . N a to 
o d p a r ł p o ry w czo  N ap oleon : „ N ie , to b y ł
b y  o stateczn y  śro d ek , bo  gdyby  się  nań 
d o z w o liło , n ie  w iad om o  jak  to  się m o g ło
by sk o ń czy ć . W  planach N apoleona b o
w iem  le ż a ło  ciągle je sz cz e  z jednanie 
A leksand ra, a ch cąc go z jed n ać, trzeba 
b y ło  pośw ięcić  P o lsk ę . N arazie  N apoleon 
ch c ia ł ty lko  g rać  „straszak iem  p o lsk im .

Z w ycięska bitw a pod A u sterlitz  u m o ­
żliw ia N ap o leon ow i nieu ciekanie się  do 
te j „ p o lsk ie j o s ta tecz n o śc i . Ale ro k  1806 
z m u sił N ap oleon a do za jęcia  się  spraw ą 
P o lsk i, u m a cn ia ją c  b o w iem  w pływ y 
F ran cji w E u ro p ie  oraz sw o je  panow anie 
(także p rzez ob sad ę różnych now ych 
j  s tary ch  tron ów  cz ło n k am i ro d zin y ), 
N ap oleon naw iązał do p olityki M azari  
n ieg o  (m in istra  Ludw ika X IV ) , k tó ry  w 
rok u  1658, d la  zabezp ieczen ia  tzw , p o
k o ju  w estfa lsk ieg o  i o s ła b ie n ia  Rzeszy, 
u tw o rz y ł sp ec ja ln y  „alian s n ad reń sk i , 
pod p ro tek to ra tem  F ra n c ji. O b e cn ie  N a­
p oleon u tw o rzy ł n ow y „zw iązek  reń sk i , 
który o b ją ł  p raw ie w szystkie państew ka 
p o łu d n io w e j Rzeszy (o p ró cz  A u strii, P ru s, 
B ru n św iku , K s. H e sk ie g o  itp .). Zw iązek 
ten m ia ł d o starczy ć N a p o leo n o w i 6 3  ty
siące ż o łn ierz y  i o czyw iście  żyw ić ok u
p ację  francu ską . U tw orzen ie  „zw iązku 
reń sk ieg o , k tó re g o  ziem ie  uw ażane by ły  
za natu ralny  teren  ek sp a n sji p ru sk ie j, b y
ł y  jednym  z g łó w n y ch  p p w od ów , d la
cz e g o  P ru sy  nie w y trzym ały  w  przy jaźn i 
dla F ra n c ji i p o d ję ły  razem  z R o s ją  w o j
nę z N ap o leo n em ,

Sk o ń cz y ło  się to  dla P ru s  k a ta stro fa l
nie , Z o sta ły  p o b ite  p rzez N ap oleon a w 
św ietnych  bata liach  pod  Jeną  i A u erstad t 
tak sk u teczn ie , że ju ż  2 7 .X .1806  r .  cesarz 
F ra n c ji  b y ł  w B erlin ie , a ro dzina króla

śro d ek  p re s ji na R o s ję . Ja k  się m ó w iło  
w  je g o  o to czen iu : „ p o trz e b o w a ł ich  ( P o
laków ) d o b re j w oli ju ż  dla sam ych w y
gód s w o je g o  w ojska i p rzeciw k o n ie
p rz y ja c ie lo w i .

Na rozkaz N apoleona w ychodzi tedy 
z B erlina p ro k lam acja  do P o lak ów  (3 .X I) ,  
p odpisana przez D ą b ro w sk ieg o  i W y
b ick ieg o , w zyw ająca d o szereg ó w  i z a
p ow iad ająca , że „ w k ró tce  K ościu szko 
w ezw any p rzez w ielk ieg o  N apoleona p rz e
m ów i d o  w'as z je g o  rozkazów , K o śc iu sz
ko jed n ak  nie b y ł  p rzedtem  zapytany o 
zgodę. P rzed w cześn ie  szafow an o je g o  
w ielkim  nazw iskiem .

D o p ie ro  p o wydaniu od ezw y p o le c ił  
N ap o leon  p o  żo łn iersk u  m in istrow i p o
lic ji ,  F o u ch em u  (n iezw ykle ch ytrem u  dy
p lo m a cie ), udać się  d o  K ościu szki i 
d o s ł e w i ć  g o  „ze w szystk im i P o lak am i, 
ja cy  p rzy  nim  znajd ow ać się będ ą , p o
le c ił  jedn ak  uczynić to  w n a jśc iś le jsz e j 
ta jem n icy . P o p ę d z ił w ięc szef p o lic ji d o 
sied zib y  K ościu szk i, d o  B erv ille  pod 
P aryżem  i tu ta j  ku sw em u najw yższe
m u zdum ieniu   d o w ie d zia ł się , że K o
ściu szko  nie stanie na czele  arm ii i nie 
ud zieli też sw eg o  nazw iska, dopóki nie 
o trzy m a d ostateczn ie  pew nych gw aran cy j 
od  N ap oleon a, że ca łe  i n iep o d leg łe  
p ań stw o p o lsk ie  będzie nap raw dę przy  
w rócon e!

Ż ą d a ł m ian ow icie  K ościu szk o  gw aran
c y j co do trzech  punktów  (k tó re  p o w tó
rzy  później w  liście  d o  F o u ch e g o  z 
22 .1 .1807  r ., b y  z a p o b ie c  n ie p o ro z u m ie ­
niom  i m is ty fik a c jo m ):

1. G ran ice  P o lsk i będą się  ro zciągały  
m nie j w ięce j od Rygi d o  O d essy  na 
w sch o d zie  i od  G dańska d o  W ęg ier na 
zach od zie ( t j.  g ran ice  P o lsk i h is to ry cz n e j) , 
a na p o łu d n ie  p o  K arp aty ;

2 . F o rm a  rządu w P o lsce  będzie taka 
ja k  w A nglii;

3 . C h ło p i będą w olni i o trz y m a ją  na 
w łasn o ść g o sp o d arstw a  teraźn ie jsze .

P o  d o ty ch czaso w y ch , sm utnych d o
św iadczeniach z  L egionam i ( ja k  ich  ro z
w iązanie, w ysłan ie  na San  D o m in g o , rzu ­
cenie d o  H iszpanii p rzeciw k o  n arod ow i 
w alczącem u  o  w oln o ść itp ), żąd a ł K o
ściu szko  gw arancy j.

K ościu szk o , ja k o  rep rezen tan t m a jesta tu  
R z eczy p o sp o lite j (b y ł  je j  ostatn ią n a j
w yższą w ładzą, w o b e c  p o zbaw ion ego 
au tory tetu  k ró la ), nie m ó g ł n iczeg o  zrze
kać s ię  z p raw  i te ry toriu m  państw a 
p o lsk ieg o . P o m n y  u ro czy ste j p rzy sięg i, 
z ło ż o n e j narod ow i p o lsk iem u  przed 12 
laty , n ie  ch c ia ł uczynić żad nego kroku , 
k tóryb y  b y ł  zgod ą na ro zb io ry , rezy g n u
ją c  z ja k ieg o k o lw iek  kaw ałka  ziem  R zeczy , 
p o sp o lite j. M o gli inni p ró b o w ać szczęścia 
to  z z a b o rca m i, to  z N ap o leo n em , m ogli 
iść na szczęśliw e n aw et k o m p ro m isy , 
którym  K ościu szk o   ze w zględów  tak
tycznych  nie o p o n o w a ł. Ale on sam ,

ja k  d łu g o  b y ł uw ażany za piastuna n a j
w yższej w ładzy p ań stw o w ej i zarazem  
za strażnika honoru  i g o d n o ści c a łe j  

R zeczy p o sp o lite j nie m ó g ł oszukiw ać n a
ro d u , nie m ó g ł g o d z ić  się  na fry m ar  
czen ie h o n o rem  i te ry toriu m  P o lsk i za 
cenę ja k ie g o ś  g u b ern ato rstw a  p o lsk ieg o  
ja k o  „p rzy b u d ów k i  czy naw et „ p rz e d
m u rza  F ra n c ji , a sieb ie  nie ch c ia ł d e
grad ow ać do ro li p o k o rn eg o  w asala cu
dzej p o ten cji. K o śc iu szk o  ro z u m ia ł d o brze  
co to  je s t  g o d n o ść narodu i państw a o  
w iekow ych trad y cjach  T o  też kiedy o s łu
p iały  tym  „ n iep o słu szeń stw em  i o p o
re m  K ościu szk i, m in ister N ap o leo n a 
u c iek ł się naw et do g ro ź b y , że każe g o  
s iłą  p o rw a ć... sp o k o jn ie  i z g o d n o śc ią  
o d rzek ł m u na to  b y ły  N aczeln ik , że 
w tedy o g ło s i , i ż  n ie  j e » ł  w o t n y l  Z aiste 
odw ażne s ło w al N ie każdy b y łb y  się 
z d o b y ł na tak stanow czą postaw ę w ob ec 
uiładcy E u ro p y , ja k im  b y ł  w d an e j chw ili 
N apoleon.

F o u ch e  sk ład a N ap oleon ow i ra p o rt o  
sw e j n ieu danej m js ji  O d p ow iad a N ap o
leon (3 0 .X I)  m in istrow i p o lic ji , że ... „ je ś li  
K ośc iu szk o  d ic e  p rz y je ch a ć   to  d o b rz e , 
je ś li  nie  to o b e jd z iem y  się bez n ie g o ...

A le nie bard zo  m ó g ł się  o b e jś ć  w ład ca  
E u ro p y . T o , co  u s ły sz a ł od P o lak ó w  w 
Poznaniu  i to , co  d o sz ło  d oń z W a rs z a
wy od  M u rata , m ian ow icie   że ty lko 
nazw isko K ościu szk i w zbudzi w narod zie 
w iarę i zaufanie i p o rw ie  m asy p o lsk ie  
do b ro n i, z m u siło  N apoleona d o  p o n o w
nego w ysłania  F o u ch e g o  do K ościu szk i. 
T y m  razem  w ysłannik  cesarza F r a n c ji  
p rz e m a w ia ł języ k iem  p ełn y m  sło d y cz y , 
ale K ościu szko  zn a ł się  na „farbo w an y ch  
lisach  i p o d trz y m a ł sw e żądania c o  do 
w sp om n ian ych trzech  g w aran cy j. F o u c h e  
p ró b o w a ł jeszcze  in n e j d ro g i, m ian ow icie  
o g ło s i ł  22 .X I1 .1 8 0 6  r. sfa łszow an ą od ezw ę 
K ościu szk i, którą N aczeln ik n aty ch m iast 
sp ro s to w a ł.

D an o  w ięc  nie bez iry ta c ji  N a p o le o
na i F o u ch eg o   K o śc iu szce  sp o k ó j i s k o
rzystano z o b e cn o śc i ks. Jó zefa  P o n ia
tow sk ieg o  (nazw isko bratan ka k ró lew sk ie
g o  zaw sze co ś  je sz cz e  zn a cz y ło ), by je g o  
uczynić p óźnie j m in istrem  w ojny  K sięstw a 
W arszaw sk ieg o , ja k ie  u tw o rz y ł N ap o leon  
z o d ebran y ch  P ru so m  ziem  po lsk ich  
(1 8 0 7  r .) .

K sięstw o  to , o  ob szarze  o k o ło  100 tys. 
km  kw . z o k o ło  2 .5  m ilion am i m ieszk ań
có w , m o g ło  stać się  zaw iązkiem  p rzy
sz łe j P o lsk i, a le  na razie b y ło  tylko 
o k ro je n ie m  P ru s  i środ k iem  p re s ji  na 
cara  ro sy jsk ie g o , k tó re g o  N ap oleon p o
ufnie zap ew nił, że nie m a w cale zam iaru  
od bu dow yw ania P o lsk i. Sam  car A leksan
d er b y ł z w yników  rokow ań z N ap o le
on em  zad ow olon y , że u d a ło  m u się  
ja k  m ó w ił  , .p o w strzym an ie  o d b u d o
w ania P o lsk i p rzy n a jm n ie j w p ierw szym  
stad iu m ... p rzy n a jm n ie j n ie  będ zie  P o lsk i,, 
ty lko  tw ór zabaw ny: K sięstw o W a rsz a w
sk ie ...

Ale do trw alszeg o  p orozu m ien ia  się  
m iędzy „ch ytry m  B izan tyń czykiem  ( ja k  
nazyw ał N ap o leo n  ca ra ), a „am bitn y m  
u z u rp a to rem  (za ja k ie g o  ca r  uw ażał 
N ap o leo n a), nie m ia ło  d o jś ć  n igd y; zbyt 
sp rzeczn e  b y ły  in teresy  obydw u  a m b it
nych w ład có w , z b y t dużo n ieu fn ości po 
ob u  stro n ach , nie m ów iąc ju ż  o  sp raw ie 
p o lsk ie j, która nie d o p u szcza ła  do p o ło
w icznych rozw iązań . Jesz cz e  w  roku 1810, 
w  trak tac ie  F ra n c ji  z R o s ją  z o b o w ią z u je  
s ię  N ap oleon , że „ K ró le s tw o  P o lsk ie  
n i g d y  nie będ zie  od b u d o w ane  (p ar. 1). 
W  p olityce jedn ak  nie m a „ n ig d y  i „na 
zaw sze , to  też dw a lata p ó źnie j N a p o
leo n  p o d ją ł gigan tyczną w ypraw ę na 
R o sję  i b y ł zm uszony zag rać ju ż  bez  za
strzeżeń  „ k a rtę  po lską , zap o w iad a jąc w 
te j „ d ru g ie j w o jn ie  p o ls k ie j  o d b u d o w a
nie  c a łe j R z ecz y p o sp o lite j. L ecz lo s  p rz e
s ta ł ju ż  m u sp rz y ja ć , nie N ap o leo n  m ia ł 
rozw iązać „sp raw ę p o lsk ą . W szy stk ie  
szanse zd aw ał się m ieć o b e cn ie  je g o  
szczęśliw szy ryw al, car A leksand er, w itany 
po  zw ycięstw ie w czasie triu m fa ln eg o  
w jazdu d o  Paryża (w  m arcu  1814  r .) ,  
ja k o  zd obyw ca E u ro p y  i „ sy m b o l w o l
n o śc i !

111
P rz y g o to w u ją c  się  do o s ta te cz n e j ro z

g ryw ki z  N a p o leo n em , car ro sy jsk i znów  
o b ie c a ł  C zarto ry sk iem u  p rzy w ró cen ie  
P o lsk i „ z  g ra n ic a m i na D źw in ie , B e re z y
nie  i D n iep rz e , aby   ja k  m a w ia ł  
„zn ęd zn ia łe  k sięstw o  na polsk i naród
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p rz e m ie n ić . Z nów  z a cz ę ło  s ię  ożyw iać 
p ro ro s y js k ie  stro n n ictw o , znów  z w ró co
n o  się  d o ... K ośc iu szk i.

O  zam iarach  cara  A leksand ra w ied zia ł 
K o śc iu sz k o  o d  C z a rto ry sk ie g o , a d o  tego 
w ie d z ia ł, że w szystkie z iem ie  polskie 
znalazły  s ię  pod jed n y m  w ład cą , który 
n ie  m o g ą c  ich o tw arcie  w cie lić  do R o s ji , 
z  uw agi na sp rzeciw  innych m o ca rstw , 
b ęd zie  zm uszony od b u d o w ać P o lsk ę , a cz
kolw iek  w  unii z R o sją .

D o  p rz e b y w a ją ce g o  w  P aryżu  im p e ra
to ra  R o s ji  zw raca się K o śc iu szk o  n a j
p ierw  listo w n ie (9 .IV .1 8 1 4 ) , a p e lu ją c  d oń , 
b y  o g ło s i ł  s ię  k ró lem  P o lsk i (w  g ra n i
cach h isto ry czn y ch ), a  w ów czas o n   
K o śc iu sz k o   g o tó w  je s t  udać się  n a
ty ch m iast d o  P o lsk i, by  słu ży ć m o je j 
o jczy źn ie  i m o je m u  m o n arsze  z  h o n o rem  
i w iern ie . O d p o w ied ź cara  (3 .V .1 8 1 4 ), 
b rz m ia ła : „ n a jd ro ż sz e  tw o je  życzenia b ę
dą sp e łn io n e . W  dalszych sło w a ch  A le
ksan der p o tw ie rd z ił u ro czy śc ie  zob ow ią  
zania p o p rzed n io  z ło ż o n e , co  w ięce j  
w ro zm o w ach  o so b is ty ch  z  K ościu szką 
(p o s y ła ł  p o  n ieg o  naw et pow óz d w o rsk i), 
zap ew n ił g o  n a jso len n ie j o  zam iarze  o d
bu dow ania ca łe j P o lsk il

N a k on g resie  jedn ak  w W ied n iu  (1 8 1 4  
1 5 ), sp raw y p rz y b ra ły  inny n ieco  o b ró t. 
Z a  d łu g o  b y ło b y  op isy w ać te  b ard zo  in
te resu ją ce  kulisy ro k o w ań  i sp o ró w  w iel

*)  O b sz ern ie  m ów i o  tym  książka J a
na S z u łd rz y ń sk ieg o  o  stosun kach  A nglii 
i P o lsk i, b ę d ą ca  w  op racow an iu .

k ie j czw órki (A n g lii, R o s ji , P ru s  i Au  
s tr i i )* ) .  B y ć m oże, że nie zu p e łn ie  b y ło  
to  w iną A leksand ra, iż je g o  p lan u tw o
rzenia P o lsk i pod  b e r łe m  cara  ro sy jsk ie
g o  sp a lił  na p an ew ce i że sk o ń cz y ło  się 
na k ad łu b o w y m  K ró lestw ie  K o n g re so
w ym . N as in te re s u je  tu ta j dalszy etap  
stosu n ków  K ościu szk i z ca re m  A lek san
d rem .

Z ap roszon y  d o  W ied n ia  p rzez cara , 
sp o tk a ł się K ośc iu szk o  p o  d rod ze  z  A le
ksandrem  w je g o  g łó w n e j kw aterze w 
B aw arii (2 5 .V .1 8 1 5 ). C e sa rz  p o tra k to w a ł 
K ościu szk ę ( ja k  pisze sam  N acze ln ik ), 
n a jg rz ecz n ie j i k a z a ł mu je c h a ć  do 
C z a rto ry sk ieg o  d o  W ied n ia . N a  zap yta
nie K ościu szk i, że m oże s ię  jed n ak  zd a
rzyć o k o liczn ość, na k tórą C zarto ry sk i 
nie będ zie  m ó g ł  o d p o w ied zieć , o d rzek ł 
A lek san d er, że książę m a zlecen ie  sk o
m un iko w ać się  w ted y z carem  p rzez  
k u riera . Z achęciw szy K ościu szk ę d o p o
śp iech u  s ło w a m i, że on (N acze ln ik ), b ę
d zie  n ie d łu g o  p otrzebn y  w W a rsz a w ie , 
p o ż e g n a ł g o  car.

W  W ied n iu   ja k  p isze p ó źnie j K o
ściu szk o   z a p y ta ł C z a rto ry sk ieg o , jak ie  
to  p ro w in c je  sk ła d a ć  będą o w e K ró le
stw o  P o lsk ie , b o  je ż e li  ty ik o  będzie to  
d aw n ie jsze  „ K się stw o , naw et jeszcze  
zm n ie jszon e  „ to  je s t  p o śm ie ch , a ja  nie 
p o jad ę . T a k  p o sta w ił sp raw ę K ościu szko . 
W  tym  stan ie  rzeczy  C zarto ry sk i p ch nął 
k u riera  d o  ca ra , a le ...  od p o w ied zi już 
n ie  b y ło . A racze j b y ła , a le nazb y t b o
leśn ie w ym ow na: n am iestn ik iem  r o s y j

sk ie j p rzy b u d ów k i, zw an ej szu m n ie K r ó
lestw em  P o lsk im , z o s ta ł n ie  C zarto ry sk i, 
lecz  słu ż a lec , lichy  m o ra ln ie  Z a jączek ; 
rządcą w łaściw y m  s ta ł się niepoczytaln y 
ks, K on stanty , a  w e w ład zach  naczelnych 
zasiedli tacy  „ P o la c y p a tr io c i  ja k  Ł o n  
sko j i słynny N o w o silc o w tT o te ż w  liście do 
C z a rto ry sk ieg o , nap isanym  w k ró tce  p o 
k o n feren cji w  W ied n iu , a  przed  w y jaz
dem  N aczeln ika d o  Sz w a jca rii (d o  So lu ry , 
gd zie  p o z o sta ł ju i  d o  śm ierc i do roku 
1 8 1 7 ), tłu m aczy  K ościu szk o , d laczeg o  nie 
m ó g ł słu ży ć pod  K on stantym  w  to w a
rzystw ie tak ieg o  ła jd a k a  ja k  N o w osiłcow .

„ R o s ja n ie  p o siad a ją  z  naszym i p ie rw
sze m ie jsc a  rząd ow e, a to  nie m oże 
ob u d zić zaufania P o la k ó w ,... p o z o sta ją c  
w  sy tu acji z b y t s ła b e g o  p artn era  w o
b e c  R o s ji , n ie  b ęd ziem y  nigdy m o g li 
liczyć na je j  lo ja ln o ść  i szacu nek ... R o
sja n ie  będ ą nas traktow ać ja k o  p od
le g ły c h ... nie zd o ła m y  się  będ ąc 
z b y t s ła b y m i lu d n o ściow o  o b ro n ić  
in tryd ze i p rz e m o cy  R o s ja n ... c z y i m a
m y zam ilczeć o  b ra c ia ch  p o z o sta ły ch  
p o d  rząd em  ro s y js k im ? ... se r c e  nasze 
w zdryga się  i u b o lew a , że nie są  oni 
z łączen i ra z e m ... .

T p te ż  słu szn ie  m ó g ł n ap isać L elew el, 
że „ K o śc iu sz k o  b y ł  p ierw szy , c o  lisią 
ch y tro ść  i o b łu d ę  A leksand ra p rze n ik n ą ł . 
B y ło b y  b łę d e m  sąd zić jed n ak , że K o śc iu
szko  lek cew aży ł istn ien ie  K ró lestw a  K o n
g re s o w e g o . Sam  p isa ł d o C z a rto ry sk ie g o , 
że od czu w a w d zięczn ość za w znow ienie

im ien ia  p o lsk ieg o   b o  ch o ciaż  w  sz cz u
p ły ch  g ran icach  uczyni się  d o b rz e  P o la
k om , ale nazw iska N aczeln ik n ie  ch c ia ł 
używ ać ja k o  szyldu re k la m o w e g o . Z b yt 
d o brze  w ied zia ł, że to  nie b y ła  ani w o l
n o ść, ani c a ło ś ć , ani n iep o d leg ło ść ! D o
św iadczenie p oczynione z N ap o leon em  
m o g ło  g o  ty lko u m o cn ić  w  tym  p rz e
konaniu .

IV

Je sz cz e  d rasty czn ie j w y ra z ił K o śc iu sz k o
 niczem  g ło s  su m ien ia n a ro d o w eg o   

sw o je  ob aw y  o  lo s  K rólestw a w liście  
d o  je d n e g o  z  p rz y ja c ió ł (S ie ra k o w s k ie
g o ) , p isząc na rok  p rzed  sw ą śm ierc ią : 

„O b aw a je s t  w ielka, aby  n asze K ró
lestw o  nie b y ło  ja k  k ró lestw o  a s tr a
chańskie, k tó re  ro z p ły n ę ło  s ię  na p r o
w in c je  ro sy jsk ie , a le ...  k o ro n a  je g o  
w idzialna je s t  w  cerem o n ia ch  r o s y j
s k ic h ... .

W ie rz y ł K o śc iu sz k o , że bru ta ln e  sta
n o w isk o  R o s ji  w o b e c  P o lsk i zem ści się  
z  czasem  i na sa m e j R o s ji . . .  A le  n ie  tu 
m ie jsc e  na ryzykow ne p ro ro ctw a  w o b e c  
zm ien n e j lo só w  ko le i. Je d n o  je s t  w każ
d ym  razie  n iew ątp liw e: ja k  w k a le jd o
sk o p ie  zm ien ia ły  się  k o m b in a c je  p o li
tyczne i o r ie n ta c je , za w o d z ił rzek o m y  
rea lizm  p o lity czn y , a le  n iczem  tw ard a 
op o k a  w  zm ien n e j czasów  fali o s ta ły  się 
s ło w a  K ościu szk i:

T R Z E B A  W A L C Z Y Ć  O  W O L N O Ś Ć   

C A Ł O Ś Ć   N IE P O D L E G Ł O Ś Ć I

W  czasie  sw ego  pob ytu  we W ło sze ch  P re m ie r  R z ę d u  B ry ty jsk ie g o  W in s ło n  C h u rch ill o d b y ł d łu ż sz y  kon ferencję  z  D eę 2. K o rp u su  P o ls k ie g o  G e n .  W ła d y s ła w e m  A n d e rse m  
N a  zdjęciach: z  lewej  G e n .  W ł.  A n d e r s  wita P re m ie ra  C h u rch illa  i D cę  W o jsk  Sp rzy m ie rzo n ych  w e W ło sze ch  G e n .  S ir  A le x a n d ra ; z  p raw ej  P rem ie r C h urch ill, G e n .

S ir  A le x a n d e r  o ra z  G e n .  A n d e r s  w kw aterze  potow ej D ow ódcy  2. K o rp u su

JE D Z IE M Y  z a  CESANO
R e p o r t a ż  w ła s n y  „ P A R A D Y   J A N  K I E L E W I C Z

D o  bazy w y jśc io w e j p rzybyliśm y w 
nocy , c ie m n e j, p arn ej i  bez  przesady 
ta je m n icz e j. C zek a ła  nas ro b o ta  z k a te  
g o r y j g ru b sz y ch : g łę b o k ie  ro zp ozn anie  
z naw iązaniem  sty czno ści o g n io w ej z  n ie
p rzy jacie lem . N iew ielu z nas zn a ło  za
danie, ale każdy b o d a j p rze czu w ał je g o  
w ażność. M ia ł to  by ć m arsz w nieznane 
na odcinku n a jb a rd z ie j w ysuniętym  w 
naszym  K o rp u sie . N oc m o g ła  m ie ć  dla 
nas w zanadrzu w iększy zapas n ie s p o
d zianek.

C zekaliśm y d łu g o  i n iec ierp liw ie . Ż o ł
n ierze  p o k ład li się  w u b ran iu  k o ło  ta
czek  i w ro w a ch , o b ro s ły ch  gęstą  trz c i
ną. N ie sp ali. Z m ęczony  w zrok  b łą d z ił 
p o  gran atow ym  n ieb o sk ło n ie . Sp om ięd zy  
listow ia w y ziera ła  p u cu łow ata  tw arz księ
życa, jak  zaw sze ciekaw a i szu k a jąca  cz e
g o ś  p o ro z ło g a ch . G w iazdy m ru g ały  .d o  
s ie b ie  i d o  nas, p o rozu m iew aw czo  i z a
ch ęca ją co . Sp a d a ją ce  m eteo ry  k reś liły  
d łu g ie  m leczne lin ie. U p o jn e  p ow ietrze 
i rześk a  w ilg o ć szuw arów , nasycona za
p ach em  m iętow ych z ió ł , sk ła n ia ły  do 
b e z ru ch u  i re flek sy j.

C ich o  b y ło . A rty le ria  niem iecka b iła  
ty tk o  od  czasu d o czasu , tak od n ie ch ce
nia  z ob ow iązku . N asza o d p o w iad ała  
je j  z u p rz e jm o ści dla p od trzym ania k on
w e rsa c ji . Ja k iś  op ętan y  Spandau g r a ł  na 
w erb lu  p rzestw o rza  i  m ilk ł zaw sty
dzony, o n ieśm ielo n y  ciszą. Za to  żaby 
re c h o ta ły  zaw zięcie , „ jak b y  d eb ato w ały  
nad losam i św iata . Ć w ierk a ły  w gąszczu 
ja k ie ś  ow ad y : c ie rp , c ie rp   rad z iły . 
D ro b n o sk rz y d ła , zb ro jn a  „ L u ftw a ffe   
k o m a ry , ćm y, m uszki  a ta k o w a ły  nas 
n atrę tn ie  i b ez lito śn ie .

W b re w  p rzew id yw aniom  ruszy liśm y 
d o p ie ro  ran o . S a p erz y , p racu jący  nad 
m ostem  B a iley a  na rz ece  C e s a n o , nie 
zdążyli g o  p ierw e j skoń czyć. M y w łaśn ie

m am y d okonać in a u g u ra c ji. O d d z ia ł w y
d zielony fo rm u je  się  sz y b k o , w m arszu  
szkoda czasu . P lu to n  c a rr ie r  ów , trzy  
c z o łg i, dw a k a e m y , m oźd zierz  i p luton  
p iech o ty . Je d e n  z  cz o łg ó w , p rzed  d o łą
czen iem  d o  kolu m n y w y la tu je  na m i
nie  n ieszko d liw ie . Z aw raca na m ie js
cu  w ylatu je  p o  raz w tó ry . T y m  r a
zem  u rw a ło  m u  k aw ał g ąsien icy . Z ły  
om en.

P rze jeżd żam y  b ró d , p ły tk i i żw irow a
ty: P rz y  nim  cm en tarzy sk o , kupa z ło m u  
z dw óch n iem ieck ich  czo łg ó w  i a m fib ij  
ro b o ta  lotn ictw a. P o te m , za o b ja z d e m , 
dudnią nasze gąsien ice  na m a ły m , ale 
zg rab n y m  m ostku   n o w oro d k u . P o s u
w am y się w olno. P a tro l p ion ierów  d o
k ład n ie  bad a szo sę . C z ę s to  z a trzy m u je
m y się, to  p a tro l w y d o sta je  z z iem i sp o
re , d rew niane skrzyneczki i p o  ro z b ro
je n iu , od k ład a  tro sk liw ie  na b o k . P a s
kudne p rezenty  i pasku dna ro b o ta l N ic 
p o d le jsz e g o , ja k  n iep ew n y grunty pod 
g ąsien icam i. M ożna w ysoko sk o czy ć i d a
leko up aść  w stanie m o cn o  sp ro sz k o
w anym .

B ia ła  szo sa  tn ie  zygzakiem  zieleń  za
k ry te g o  teren u . Ł a d n e  d o m k i C . B ian chi 
w ita ją  rfas u śm iech em  sw ych urod ziw ych 
m ieszkanek  i g ru p k am i ad o ru jący ch  je  
p iech u ró w . Z a w iść  w krada się  d o  serca . 
N ie m a to  ja k  k w aterow ać w  osied lu , 
z n a jd o w a ć się  w otoczeniu  a lian ck o  u  
sp o so b io n y ch  b ia ło g ło w y c h ! M iędzy je d
ną serią  n iep rzy jacie lsk ich  p o cisków  a 
d ru g ą m ożna uśm iech nąć się  d o  dziew  
czyny, p o m ó c je j  p rzyn ieść w iad ro  w o
d y  lu b  naręcze ch ru stu , po w ied zieć kilka 
m iły c h  s łó w  w  czy sto  w ło sk im  języku 
z  m arch ijsk im  a k cen tem , p o leg a ją cy m  na 
re tory czn y m  m achan iu  rąk . A c o  n a j
w ażnie jsza  m ożn a d o syta p a trz eć  i 
p od ziw iać m ięk k ie  ru chy  i p e łn e  kształty .

G e n e r a ł  W ł.  A n d e r s  o d b y ł rów n ież  w  swej kw aterze d łu ż sz y  rozm ow ę z M a rsz a łk ie m  
S ir  A la n  B ro o k e , S z e fe m  B ry ty jsk ie g o  Sz tab u  Im p e r ia ln e g o

N asza d rog a  p ro w adzi na p ó łn o c , 
p rzez teren  znan y ty lko  z m ap y . Ł a g o d
n e w zg órza , za lesien ie , ła n y  n ie  z e b ra n e j 
kuku rydzy, p o je d y ń cz e  z a g ro d y   ca ły  
ten  piękny k ra jo b ra z  w ym aga p rz y z w o i
te g o , p ro za iczn eg o  rozpoznania . G d zieś 
w tym  m ateczn iku  k ry je  się zw ierzę, n a
leży je  w y trop ić . N a p rz e c iw leg ły m  h o
ry zo n cie , na p od łu żn ym  w zgórzu  w znosi 
się  m ała  m ieścin a M o nd olfo   sku p isko 
ch at z w ysoką w ieżą k oście ln ą  p o śro d k u , 
skąd d o sk o n a ły  w idok na ok o licę . T am  
sied zą zapew ne n iem ieccy  o b se rw a to rz y . 
Je ś li tak  w idzą n as ja k  ?a s to le  p la
stycznym . Z atem  śledzą nas i tro p ią . 
Id ziem y ku n im  b ez  nag o nk i, tak  na 
o c h o tn ik a , z p ostanow ien iem  w zięcia się

za b ary . D en erw u je  nas ty lko  to, że 
N iem cy  nie s trz e la ją ... C o  za bezczeln ość! 
W id zą każdy nasz ru ch  i nie re a g u ją , 
ja k b y  zam arli w  sw o ich  k ry jó w k ach . 
M o g lib y  się , do d ia b ła  c ięż k ieg o , w resz
cie  od ezw ać p o lu d zk u !.,.

W  Ie C e n to  C r o c i  na skrzyżow aniu 
zakop an a je s t  w iększa p o rc ja  m in. D o j
rz a łb y  je  ślep y . P ły tk o  pod  z iem ią , z a
m askow ane b ło te m , stercz ą  ja k  ro z laz łe  
p lack i. T a le rz o w e  i d rew n ian e   d o  w y
b o ru . P o d cz a s g d y  z a jm u ją  się  n im i p io
nierzy , zaciągam y języka u  gadatliw ych 
W ło c h ó w . M a ją  kilku zabitych  w  osied lu  
od  og n ia  nasze j a rty le rii; N iem cy  w y co
fali się stąd p rz e d w cz o ra j, co ś  w ieźli. 
P lo tk i, p p an ce , p o łó w ki, m o źd zierze?
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Z a k ła d a n ie  l ie d  telefonicznej N a  j t a n o w i j k u  a r t y l e r y j ł k i m

d o o d w ro tu . D w a o lb rz y m ie  g rz y b y  d y
m u i c iąg łe  d e to n a c je  św iadczą o  w ie l
k ie j ilości m a teria łu  w y b u ch o w eg o , uży
te j przy w ysadzaniu ja k ich ś o b iek tó w . T o  
tak na w szelką ew entu aln ość. L ep ie j zn isz
czyć p rzedw cześn ie, n iż w cale . A nuż 
trzeba będ zie  w ja ć  w  tem p ie  p rzy śp ie
szonym , a w ted y n ie  starczy  naw et czasu 
d o b ie c  do od p a jark i.

N a podw órzu  m aszeru je  z g o d n o ścią  
piękny k o g u t z pokaźnym  op ierzon ym  
h a rem e m . G ru ch a ją  g o łę b ie ; b u ry  kotek  
znudzony bezsensem  w o jn y , p rzeciąga się 
k a b łą k o w a to . P o cisk  m oźd zierzow y w  
p o śro d ek  zabudow ań! T ro c h ę  k u rzeg o  
w rzasku i ło p o tu  sk rz y d e ł. S tad k o  je s t
o  p o ło w ę  m n ie jsz e . O ca la łe  kury b ieg a ją  
za od łam k am i jak  za p ro sem . D ru g i p o
cisk : kotka ju t  daw n o nie m a, p o le g ł 
dzielny k o g u t, p o le g ły  na jp ięk n ie jsze  je
g o  odaliski.

 P a m ięta ją  o  nas szw aby, c o ?   m ó
wi do m nie strz e le c  K azim iersk i.

N apraw dę p am ięta ją . C o ra z  w ięce j 
w zru sza jących  d ow od ów  ich p am ięci, aż 
ch ału p a drży i ce g ły  się sypią. P o c ie
szam y się, że n ie  od byw a się to  b ez  w za
je m n o śc i i to  z so lid n y m  naddatkiem . 
N iech  zna ją  naszą szczo d rob liw o ść! C z e
g o  się  n ie  ro b i d la  „ d o b ry c h  p rz y ja
c ió ł?  N a p ew no się n ie  nudzą w naszym  
ogn iu .

P o c isk  trz ep n ą ł w ch atę  i zaw alił 
s try ch ; d ru g i  r o z b ił  kom inek na p ię
trze* z a sy p a ł gru zem  i tynkiem  cały  p o
k ó j; trzeci  tra f ił  w o b o rę  i p rz e ie rh a ł 
się  p o  rzędem  sto ją cy ch  krow ach . D w ie 
z a b ił, jedn ą zran ił. O ca la ło  cie lę , m alu t
kie, ła c ia te   p rzestraszo n e. G o sp o d a rz  
m ło d y , zbied zony  W ło c h  je s t  zro zp aczo

S a p e rz y  w yc iąga j?  zn iszczony  c ifg n ik  niem iecki

N ie w fedzą. C o ś d użego na k o ła ch  i w 
p o k ro w ca ch ... D u żo ich  b y ło ?  „ P o c o , 
p o c o . G dzie p rzypu szczaln ie znajd u ją  
się o b e cn ie ?  W  ok o licach  M o nd olfo , bo 
w  m ieście  ich nie m a. T y lk o  nie s trz e
la jc ie  na m iasto ... D io  d ifend o!

A ż d o  S . S e b a stia n o  jed z iem y  bez 
p rzeszkód . D o w ó d ca  se k c ji ca rr je ró w , 
p o p rz ed z a ją ce j c z o łg i, c o  chw ila zatrzy
m u je  kolum nę. P ie c h o ta  ru sza do p rz o
d u, p rzeszu k u je  zaro śla  i p o jed y ń cze  
chaty . P ow tarza  się  to  k ilkakro tn ie , aż 
k toś d o strzeg a  u kryte  za sto g a m i dwa 
stano w iska Sp and au ow . N iem cy  nie 
strz e la ją , m y także. D w a Sp an d au y to  
dla n aszej kolum ny a k u rat na jed en  ząb. 
P o w iad o m io n y  d ro g ą  rad iow ą c z o łg  n a
k r ę c ił  w ich stro n ę  w ieżyczkę z d łu g o  
n o sy m  d z ia łe m . K ich n ął raz i d ru gi. 
Sp an d au y  n ie  zd ążyły  się o d ezw ać, za 
to ...

H u ragan ow y og ień  d z ia ł p panc i c ię ż
kich  m oźd zierzy  lu n ą ł na sz o sę . Huk 
d eto n acji o g łu s z a ł lu d zi, k łęby  dym u 
i kurzu z a sło n iły  w id oczność. O d łam ki 
fu rczały  tuż k o ło  u cha. R uszyliśm y na 
p ełn y m  gazie do przodu  każda chw ila 
b y ła  d rog a . N atężen ie n aw ały  og n io w ej 
w zra sta ło .

N a rozkaz d ow ód cy  O . R . ro zp ro szy
liśm y się w teren ie . W ozy  u k ry to  za 
ch atam i, za ję to  stan ow iska. N a szczęście 
d użo tu b y ło  ro w ów  strz e leck ich  i s c h ro
nów  p o  N iem cach . O b se rw a c ja  z nich 
b y ła  w yśm ien ita. P rz e d  nam i, za g łę b o
kim zakrzaczonym  ja rem  w znosił się te
ren d o  g ó ry , aż d o  m iasta  i p rz y le g łe g o  
doń cm en tarza , g d zie  sta ły  b a terie  n ie
p rz y ja c ie la   w jaśn i p ięknego, letn iego 
dnia.

Z a terk o ta ły  nasze k aem y, zak aszla ł 
m o źd zierz ; cz o łg i, u k ryte  za p rzy d ro żn y

Ż o ł n i e r z  p o l s k i  d z i e l i  l i f  o b i a d e m  z  b i e d n y m  s ł a r u i z k i e r a

m i k rzew am i, p ra ły  ile  w lezie . Na h o ry
zo n cie  u k azały  s ię  d ym y, z a p a lił się 
s tó g . N ag le  jed n em u  z Sh erm an ó w , m a
n ew ru jącem u  na sz o sie , p o cisk  zerw a ł 
gąsien icę . K iero w ca  zrazu n ie  w iedząc
0  w ypadku p o je c h a ł n ieco  do przod u : 
g ąsien ica  o p a d a ła  na ziem ię . O strzeżo ny  
p rzez  tow arzy szy , zah am o w ał. W y sk ak u
jąca  za łog a , w idząc, że c z o łg  je s t  ca ły , 
z a ję ła  się  zb ieran iem  op orząd zen ia . N a
stępny p o cisk , tym  razem  p p an c., rą b n ą ł 
p ro s to  w przód  u n ieru ch o m io n eg o  k o lo
sa . O d łam k i i podm uch zran iły  c a łą  za
ło g ę . T rz e ch  lż e j ran nych , w tym  d o
w ód ca, sk ry ło  się do row u . D w a j, k ie
ro w ca  i ra d io o p e ra to r , ciężko ranni i 
o g łu sz en i, p ozosta li w e w nętrzu . C iąg ły  
o g ień  u n iem o ż liw ił ratunek. P o  chw ili 
c z o łg  o b ję ły  p ło m ien ie . S łu p  czarn eg o  
jak  sadze d ym u w a lił zeń  w  g ó rę  i ro z  
p o śc ie la ł się  nad m ie jscem  w alki. B e z
ład n ie  trzask a ła  d etonu jąca am u n ic ja , 
ro zszarp u jąc  żelazne w nętrze o lb rzy m a
1 c ia ła  zam kniętych w nim  ludzi.

Z  okna p iętrow ej ch ału p y  o b se rw u je
m y z d ow ód cą p rzed p o le . U stalam y ce le ; 
rad iota  p rzekazu je  je  nasze j artylerii.  R o z
gryw a się w naszych oczach  p iekielny 
p o jed y n ek  d ział. W  p ow ietrzu  co ra z  w ię
c e j św istów  p rze la tu jący ch  p o cisk ó w , c o
raz w ięce j d eto n acy j. N ad cm entarzem , 
m ięd zy g ro b o w ca m i i w zdłuż cz erw o n e
g o  parkanu sn u ją  s ię  k łęby  d ym u . Na 
lew ym  sk ra ju  m iasta , n ieo p od al k ościo ła  
M adonna d ella  G ro tta   p o d o bny  o b r a
zek. G o ły m  okiem  w idać u ciek a jący ch  
i ch ow ający ch  się N iem ców . K aem y sie ją  
za nim i sta low e ziarna.

N iem iecka arty leria  także n ie  p ró żnu je . 
O k ład a  szo sę  i chaty zap am ięta ły m  o g
niem . B o ją c  się natarcia  k ład zie  og ień  
zap o row y  na ja r , og ień  g ęsty , m o rd ercz y  
ale  d arem n y . W  ja rz e  nie m a ani je d
n e g o  n aszeg o  ż o łn ierz a . N ie  w y p ro w a
d zam y ich  z b łę d u , n iech  b iją , ła tw ie j 
nam  w ykryw ać stano w iska. O g n ia  starcza 
i dla nas. N iem cy ok azu ją  nam  co ra z  
w ięcej za in teresow an ia : m aca ją  naszą chatę 
z ca łą  w ylew n ością ... D e n erw u je  ich w i
d ać fakt, że nie w ychodzi n a tarc ie , k tó
reg o  się sp o d ziew ali. C zu ją  się  oszukani.

Zdążyli ju ż  p rzecież  p rzy g o to w ać się

ny, m a łz y  w  o czach . S ied z i w su u . u iiie , 
m ilczący , sm ętny . N ie m a naw et s iły  
w e jść  d o  o b o ry  i d o r in ą ć  zd y ch a ją ce j 
kro w y . Z o staw ia  w szystko na w olę Bożą.

D o w ó d ca  O . R ru o trz y m u je  rozkaz ra
d io w y  w ysłania p a tro li na p rzed p ole . 
W y sy ła  dw ie drużyny s trz e leck ie , jedną 
w  stro n ę  k o ś c io ła  M adonna d ella  G ro tta , 
d rugą  na sk ra j cm en tarza . N ie b ez  n a
p ięcia czekam y rezu ltatu . P o  ja k im ś cza
sie d o b ieg a  d o  nas m eta liczn e sm aganie  
Sp an d au o w  i g rz e ch o t erk aem ów . K rótka 
w alka i  c isza . W re s z c ie  w raca ją  p a
tro le , N atknęły  się na gniazd a o p oru , 
m a ją  je d n e g o  z a b iteg o  i je d n e g o  lekko 
ran n eg o .

O gień  n iem ieck i ani na ch w ilę nie s ła b
nie. C zasam i je g o  natężenie żyw o p rzy
pom ina C assin o , tak sak ram en ck o  g rz m o
cą szw ab sk ie  d zia ła . W y ją tk o w o  m a łą  
ilo ść  s tra t  należy  p rzy p isać szczęściu  i u  
m ie ję tn em u  zach ow aniu  się  żo łn ierzy . 
C a r r ie ry , u k ryte  w te re n ie , m a ją  p rz e
d ziuraw ione b ło tn ik i, p o haratan e bańki 
zapasow e. B e ty  żo łn ie rsk ie , zn a jd u jące  
się w  nich są p o strzęp ion e . K ażdy z  3u- 
dzi „ o  m ały  fig ie l  n ie  za p o z n a ł się  z 
n iem ieck im i ersa tz w y ro b a m i.

P rz e d  w ieczorem  N iem cy  w y sła li p a
tro le . T e  p ró b o w ały  o b e jś ć  n as od skrzy
d e ł, szczegó ln ie  od stro n y  w sch o d n ie j. 
Zaap likow ana p o rc ja  kru szących  w y p e r
sw ad o w ała  im  te zakusy. M im o te g o  
s trze la ły  d o  nas, p ro w o k o w a ły  seriam i 
ze Sp an d au o w . W yraźn ie  szukali N iem cy  
guza.

W ycofaliśm y się z nastaniem  zm ierzch u . 
A rty leria  n iep rzy jacie la  zam ilk ła  ja k  u c ią ł. 
W  porządku, w óz za w ozem , w y je c h a li
śm y na szo sę  i u tw orzyli kolum nę. Szo sa  
zasypana b y ła  ziem ią , k on aram i, liśćm i. 
P e łn o  w n ie j b y ło  le jó w  i w yrw .

Jech a liśm y  sz y b k o , ch oć b ez  zby tn ieg o  
p o śp iech u . K ażdy z nas w ied z ia ł, że j e
dziem y ty lko  na od p o czynek  nocny, że 
tu n iebaw em  w ró c im y  i  teraz  p o ro z
poznaniu teren u  i ustaleniu s ił  n iep rzy
ja c ie la   d am y  m u tak ieg o  łu p n ia , że 
nas d łu g o  p o p am ięta . •

O d p ro w ad zała  nas łu n a  p aląceg o  się 
w ciąż czo łg a .
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¥ ry łf *  w  E u r o p i e  S a m o c z y n n e  d z i a ł o  n i e m ie c k i e  1 0 5  m m ,  z d o b y t e  p r z e z  K a n a d y j c z y k ó w

F m . ;ftt r i j ( )T le lit  c e n n y c h  w s k a z ó w e k  ż o ł n i e r z o m  a m e r y k a ń & k im

SPR ZYM IERZEN I NAD RENEM

W  P a r y ż u  w a l c z y ł y  z  N i e m c a m i  r ó w n i e ż  d z i e w c z ę t a  f r a n c u s k i e

W trzy m iesiące od w ylądow ania  
pierwszych oddziałów  brytyjsko ame  
ry kaliskich w Normandii, w ojska  so
jusznicze dotarły do granic Niemiec. 
Inw azja okupowanej do niedawna przez 
Niemców Francji zamienia się na in
w azję już samej Rzeszy. Tempo w yda  
rzerl na froncie francuskim przeszło 
wszelkie oczekiw ania, potw ierdzając, 
że siłę Niemiec znacznie przeceniono. 
Zacięty, zorganizowaliu opór niemiecki 
we Francji trw ał niewiele pon ad  sześć 
tygodni. Dlaczego tylko tyle? Liczbowo 
Sojusznicy bynajmniej nie przeważali. 
Niemcy dysponowali bowiem na obsza
rze od  Hiszpanii do H olandii 55 60 
dywizjami, a  nie jest pewne, czy Sprzy
mierzeni nawet dziś osiągnęli ten 
stan. Morale żołnierza niemieckiego 
w pierwszym okresie, w alk było na o  
gół bardzo dobre, więc i to nie mogło 
być przyczyną tak  wielkiej klęski. Zwy
cięstwo sojusznicze we Francji w ynika 
przede wszystkim z wyższości strategii 
dow ództw a Sprzymierzonych, z ich 
przewagi, która od początku tkw iła w 
ciągłej groźbie uderzenia w innych jesz
cze miejscach. Dowództwo niemieckie 
nie m ogło zdecydow ać się na większe 
użycie swych rezerw wtedy, kiedy to  
jeszcze m ogło dać ja k ieś  wyniki, z o  
baw y przed dalszym i lądow aniam i S o
juszników. Potem było już na to  za  
późno. Pierwsze sukcesy wojsk Sprzy
mierzonych w Normandii były porażką  
Niemców, dalsze, w których wielki u- 
dzia ł wzięta p o lska  dyw izja pancerna 
gen. M aczka, stały  się ich klęską. 0  
pogrom ie jed n ak  armii niemieckiej za
decydow ała szybkość ofensywy soju
szniczej, zależna nie tylko od  siły o  
gnia, czy przewagi w sprzęcie, a le rów
nież i szczególnie od  ciągłości i szyb
kości dostaw zaopatrzenia. Prace kw a
termistrzów ilustruje wymownie taka  
cyfra: W ciągu tak  szybkiej ofensywy 
30.000 sam ochodów  m usiało codziennie

odbyw ać drogę z baz do przesuwają
cej się sta le Unii frontu.  Linia „Sieg  
frieda'\ ani Ren nie powstrzym ają po
chodu Sprzymierzonych. Niemiecka 
„straż nad Renem   „die Wacht ani 
Rhein"  zniknie z Nadrenii, która 
sta ła  s ię  arsenałem imperializmu.

T e n  u ś c i s k  d ł o n i  m ó w i  w s z y s f k o . . .
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Poniżej podajem y przebieg w alk  u> 
Warszawie na podstaw ie komunikatów
Gen. Bora, Dowódcy Armii Krajowej.
W  dniu 1 sierp n ia  b r . o god zin ie 5  p o  

p o łu d n iu  na dachach  d o m ó w  w arszaw s
kich  u k azały  się  flag i p olsk ie. B y ł  to 
znak d o  p o d jęcia  p o w stan ia.

O d działy  A rm ii K ra jo w e j w ystęp u ją  do 
o tw a rte j w alki o  op anow anie sto licy . 
O to cz o n o  w szystkie koszary  n iem ieck ie , 
p rze ry w ając  kom u n ikac ję  p o m ięd zy  nim i, 
a  u ru ch o m io n e p rzez  p o lsk ie  p atro le  m e
g afo n y  uliczne nad a ją  w języku n iem iec
kim  in fo rm a c je  d yw ersy jn e d la  w roga. 
S to lica  pokryw a się barykad am i. W  ciągu 
dwu następnych dni A rm ia K ra jo w a  o p a
n o w u je  O g ró d  Sask i, B e lw e d e r i Ż o li
b o rz . N iem cy dla p rzecięc ia  łączno ści 
p om ięd zy  poszczególnym i od d zia łam i 
p o lsk im i palą dom y w zdłuż A le j J er.o  
zo lim skich  począw szy od N ow ego Św ia
ta do M a rsz a łk o w sk ie j o raz  w p ro w ad za
ją  do a k c ji cz o łg i i b o m b o w c e . M osty  
na W iśle  i D w o rz ec  G łó w n y  p rzechodzą 
k ilkakrotn ie z rąk d o rąk. W  części p o
łu d n io w e j m iasta  i w  śró d m ieściu , k tó
re g o  część zachodnia je s t  praw ie c a ła  w 
rękach p o lsk ich , N iem cy c o fa ją  się. R e
jo n y  d w o rcó w  W ile ń sk ieg o  i W sch o d n ie
g o , p o  w yparciu  n iep rzy jacie la  zosta ją  
z d o b y te  przez nasze od d zia ły . P ró b y  
N iem ców  zaw ładnięcia  arteria m i k o m u
n ikacy jnym i L eszn o  W o lsk a  oraz M a r
szałk o w sk ą, p o m im o  licznych atak ów , 
nie u d ają  się . A k cję  cz o łg ó w  n ie p rz y ja
cie l o s łan ia  lud nością  cyw ilną, k tórą pędzi 
p rzed  sw ym i kolum nam i.

A rm ia K ra jo w a  p an u je  n iem al c a łk o
w icie na S tary m  M ieście , %v zach od nie j 
części s to licy , w  śród m ieściu  i w  M o k o
to w ie . O p an o w an o  re jo n  P lacu  T e a tra l
n e g o  i P lacu  B an k o w eg o . L otn ictw o  nie
m ie c k ie  b o m b a rd u je  m ia sto  i os trze liw u je  
je  z  nu rk u jący ch  sam olo tó w  S tu ck a . 
Jed n ak że , p o m im o  licznych stra t, in ic ja
tyw a w dalszym  ciągu p o z o sta je  w rę
kach A rm ii K ra jo w e j.

O d  dnia 4  s ierp n ia  n astęp u je  zu p ełn a , 
z ło w ro g a  cisza o d  stron y  przedm ieść 
W arszaw y , gdzie s ta ły  w o jsk a  so w ieck ie . 
N iem cy zd obyw ają  a r te r ie : W o lsk a L esz  
n o M o s t K ierb ed zia , szczegó ln ie  silnie 
n ac iera jąc  w  re jo n ie :W o la P o w ą z k i. Je d n o
cześn ie  p o d e jm u ją  p ró b ę  p rze b icia  trz e
c ie j a rte r ii p rz e lo to w e j: C z y ste D w o rz e c  
G d a ń sk i s ta ry  m o s t  k o le jo w y , co  im 
jed n a k  n ie  u d a je  s ię  p o m im o  naw ały  
og n ia  a rty lerii. N a Ż o lib o rz u  arm ia nasza 
czyni dalsze p o stęp y  z d o b y w a ją c  P la c  
W ilso n a . W  o d d zia łach  polsk ich  w alczą 
12 letn i ch ło p cy , którzy bu telkam i z b e n
zyną o b rz u ca ją  n iem ieck ie  c z o łg i. W  
dziew iątym  dniu w alk N iem cy  w yparli 
nasze od d zia ły  z części P lacu  T e a tra ln e
g o . O d d zia ły  A rm ii K ra jo w e j trzy m ają  
jed n ak  R atu sz , k tó reg o  lew e sk rzy d ło  
je s t  d oszczętn ie  sp a lo n e , s ta cza jąc  w r e
jo n ie  B ie lań sk ie j ciężkie w alki. O d d zia ły  
nasze zm uszone z o s ta ją  do op uszczenia 
W o li, nato m iast w szystk ie inne ataki n ie
m ieck ie  z o sta ją  o d p arte . W  n o cy  n atężę  
nie w alk w zm aga się . 5 sierp n ia  z d om u 
p ro feso rsk ieg o  na N ow ym  Z jeźd zie  N ie m
cy w yprow adzili p ro fe so ró w  u n iw ersy
tetu : A n d rze ja  T re tia k a , Z y g m u n ta  C y b i  
ch ow sk ieg o , Jó z e fa  R afacza, E ugen iu sza 
W a jg ie la , A dam a K o ssa , A n ton ieg o  P rz e d
b o rs k ie g o  i inżyniera W ierz ch le jsk ie g o , 
k tó ry ch  ro zstrze la li. O d  g ran atu  z g in ą ł 
p ro fe so r  W a cła w  R oszko w ski, na b a r y
kadzie p a d ł kapitan Z y g m u n t H em p el.

N atężenie w alk n ie  s ła b n ie . N a R atuszu 
i Zam ku w d alszym  ciągu p ow iew ają 
flagi p o lsk ie . N iem cy czo łg am i trzy m ają  
trzy  a r te r ie  p ro s to p a d łe  do W isły : G ró  
je c k a M o s t  P o n ia tow sk ieg o , W o lsk a L e sz  
n o M o s t K ierb ed z ia , oraz: k o le j o b w o  
d o w a stary  m o st k o le jo w y . W szy stk ie  
d om y  w zd łu ż tych a r te ry j są sp alone. 
N iem ieck ie  p ociąg i p an cern e na kolei 
o b w o d o w e j nękającym  o g n iem  arty lerii 
o strz e liw u ją  p ó łn o cn e  d zieln ice  m iasta. 
A rty leria  n iep rzy jacie la  ostrze liw u je  m ia
sto  z  P ra g i, k tóra je s t  od cięta . »Z p o
w ietrza trw a n iep rzerw ane b o m b a rd o w a
nie . Na P ow ązkach  p o z y c je  są częściow o 
u trzym ane p rzez A rm ię K ra jo w ą , p o m i
m o natarc ia  n iem ieck ie j p iech oty  przy 
silnym  ogn iu  m oździerzy  i a rty lerii. P lac 
T e a tra ln y  i  zach od nia część O ch o ty  w 
dalszym  ciągu p o z o sta ją  w  posiadaniu 
naszym . C a ła  sto lica  p rzecięta  je s t  trze
m a szlakam i b ro n io n y m i przez N iem ców , 
k tórzy  p o m im o  s iln e j przew agi, w  w ie
lu  m ie jsc a ch  c o fa ją  się. N iek tóre  o d d zia
ły  „ W a ffe n  S S  p o n io s ły  s tra ty  d o  30 
p ro cen t,

W  dniu U  sierp nia  o  g od zin ie  3 .3 0  
nad ran em  w ró g  rozp oczyn a k on cen try cz
ne natarcie na S ta re  M iasto  i S taw ki. 
N atarcie  to  w sparte je s t  ogniem  artylerii 
z p o ciąg ó w  p an cern ych , m oździerzy , g ra
natn ików  i d z ia ł p rzeciw p an cern ych . Jed

P L A N  W A R S Z A W Y
R e j o n y  wall< o z n a c z o n o  c y f r a m i:

1 Ż o l i b o r z  5  N o w y

2  S t a r e  M i a s ł o  6  M a r s z

3  P la c  T e a t r a ln y  7  A le je

4  O g r ó d  S a s k i  8  P o lite *

9  M o k o t ó w

N o w y  Ś w ia t

M a r s z a ł k o w s k a  

A le j e  J e r o z o l im s k ie  

P o l i t e c h n ik a 500 1 0 0 0 rr

ziem i o jcó w  naszych . B rak  nam  żyw ności 
i środ kó w  op atru n k o w y ch . T w ierd z y  n a
sz e j b ron im y  ju ż  przez trzy  ty go d n ie . 
W arszaw a je s t  w g ru z a ch , N iem cy m o r
d u ją  rannych w szp italach . K ob iety  i d zie
c i pędzą przed czo łg am i.  N ie są p rzesad ą 
w iad om ości, że na u licach  W arszaw y  
w alczą dzieci, n iszcząc cz o łg i n iep rz y ja
ciela bu telkam i z benzyną. M y, m atki 
p atrzym y na naszych  synów , którzy giną 
za w olność i  za naszą ziem ię . N asi m ężo
w ie, synow ie i b ra c ia  w alcząc do dnia 
d z is ie jsz e g o  nie m a ją  p raw a i nie są 
uznani za kom b atan tó w . O jc z e  Św ięty , 
nikt nam  n ie  p o m ag a . A rm ie  r o s y j
sk ie ju ż  od  trzech  tygodni s to ją  u 
b ra m  W arszaw y , nie p o su w ając  się 
z p om ocą ani na k ro k . Z A nglii n a
d esz ła  p o m o c , jed n ak  w  zn ik om ej ilo ści. 
Ś w ia t nie ch ce  w ied zieć o  n asze j w a lce . 
Jed y n ie  B ó g  je s t  z n am i. O jc z e  Św ięty , 
nam iestniku n aszeg o  P ana i W ła d c y , 
je ś li nas u słyszy sz , udziel nam  b ło g o
sław ień stw a B o ż e g o , nam  k o b ie to m  p o l
sk im , w alczącym  o  K o śc ió ł i w o ln o ść .

W  trzecim  tygodn iu  w alk n iep rzy jacie l 
nęka S ta re  M iasto  og n iem  arty lerii i m o ź
d zierzy  o ra z  b o m b ard ow an iem  lotniczym . 
P o m im o  siln eg o  og n ia  N iem có w  od d zia
ły  A rm ii K ra jo w e j zd ob y w ają  gm ach 
B anku P o lsk ieg o  na B ie lań sk ie j o raz  o d
p ie ra ją  silne n a tarc ie  od d zia łów  S S  na 
p a ła c  R ad ziw iłłó w  p rzy te jż e  u licy , W  
posiadaniu  naszych od d zia łó w  zn a jd u ją  
się te ra z  u lice : B ie lań sk a , T ło m a c k ie  
i P rze jazd * S tan ow iska  og n io w e są p rz e
w ażnie na gru zach  d o m ó w , g d zie  d o
chod zi do w alk w ręcz . W  ciągu następ
nych dwu dni A rm ia  K ra jo w a  w  walkach 
na u licy  N o ak ow sk ieg o  zd ob y ła  gm ach 
P o lite ch n ik i. A le je  Je ro z o lim s k ie , gdzie 
dotąd  p o z o sta ło  je sz cz e  kilka p ozycyj 
n iep rz y ja c ie la , ja k o  arteria  p rz e lo to w a  
W arszaw y , s tra c iły  ca łk o w ic ie  sw e zna
czen ie , poniew aż są k o n tro low an e p rzez 
nasze o d d zia ły , N a M o k o to w ie , g d zie  w 
n o cy  sa m o lo ty  b ry ty jsk ie  z rzu ciły  b ro ń , 
od d z ia ły  p o lsk ie  zo s ta ły  zasilo n e  p o s i ł
k am i, k tóre p rz e d a rły  się z p ro w in cji. 
L iczn e ew ak u acy jn e sa m o ch o d y  n iem iec
k ie o p u szcza ją  W arszaw ę. W śró d  w ojsk  
n iem ieck ich  w alczy od d zia ł sform ow an y 
z jeń có w  ro sy jsk ich , k tóry ch  lu d n ość na
zyw a k a łm u kam i.

D zia łan ia  zaczepne A rm ii K ra jo w e j 
trw a ją  w dalszym  ciągu. O d d zia ły  polskie 
z a jm u ją  ko m p lek s bu d yn ków  p o lic ji , s ta
now iący silny  punkt o p o ru  w rog a i p a
n u jący  nad N ow ym  Św iatem  i K rak ów  
sk jm  P rz e d m ie śc ie m . W  dniu 2 6  siepnia 
o  g od zin ie  czw arte j nad ranem  A rm ia 
K ra jo w a  rozp oczyn a trzystronn e n atarcie  
od u licy  C zack ieg o , u w ieńczone zd o b y
ciem  pokaźn ej ilo śc i b ron i i am u n ic ji. 
N a M o k o tow ie  w  tym sam ym  czasie 
trw a ją  zażarte w alki pod  hu rag an ow y m  
ogn iem  n iep rzy jacie la , W  innych d zieln i
ca ch  od d z ia ły  p olskie o siąga ją  lokalne 
su k cesy , likw idu jąc na K ro c h m a ln e j g n ia

zda n iem ieck ich  k aem ów  i o d p iera jąc  
p aro k ro tn ie  p onaw iane natarcia  na p ó ł
n o c  od  G rzy b o w a i W aticow a. N iem cy  
p o d p alili k o ś c ió ł Św . K rzyża, w którym  
ro z g ry w a ły  s ię  d ram atyczn e w alki.

Szk o d y  w yrządzone p rzez N iem ców  są 
o lb rz y m ie . W   ostatn ich  dniach w alk 
szczegó ln ie  siln ie  u c ierp ia ły  u lice : K ru
cza , W ilcza , P iu sa , M o k o to w sk a , K o sz y
kow a, A le je  U jazd o w sk ie . P o ż a ry  w śró d
m ieściu  trw a ją  dniem  i n ocą gaszen ie 
ich  je s t  n iem al n iem ożliw e, gdyż N iem cy  
w yw ieźli z W arszaw y  ca łą  straż  ogniow ą. 
Z ap asy  żyw ności w alczących o d d zia łów  
i lud ności p o lsk ie j są ju ż  na w y czerp a
niu , a m ożliw ość dow ozu z zew nątrz  je s t  
d o sło w n ie  żadna. P o m im o  w yczerpania 
się am u n ic ji i o lb rz y m ich  s tra t  w  lud ziach , 
natężenie w alk  nie s ła b n ie ,a  in ic ja tyw a je s t  
nadal w  rękach o d d zia łó w  A rm ii K r a jo
w e j, k tó re  zd o b y w ają  jeszcze  jed en  n ie
m ieck i punkt op o ru  na N o w ym  Ś w iec ie . 
Inne nasze od d zia ły  ro zszerza ją  sw ó j 
stan p osiadania na G órny m  i D olnym  
C zern iak ow ie, g d zie  w y p iera ją  N iem ców  
z szereg u  u m ocn ion y ch  gniazd  op oru , 
ja k  rów nież zd ob y w ają  u m o cn io n e  sta n o
w isko  n iep rzy jacie la  w  lokalu C afe  C lub 
przy zbieg u  N o w eg o  Św iata  i A lej J e r o
zo lim sk ich . je d n o cz e sn y  atak  z  dwu stron 
i od  p od w órza  z a sk o czy ł tu N iem ców  
n iesp od zian ie . W  wyniku te j a k c ji  u w o l
n io n o  w ielu zak ładn ików .

O g ó łe m  od chw ili w ybuchu  w alk d o 
25  s ierp n ia  od d zia ły  A rm ii K ra jo w e j 
z d o b y ły  lub u szk od ziły  115 cz o łg ó w  
i sam och od ów  p an cern ych . N a S tary m  
M ieście  zacięte w alki trw a ją  nad al. N a 
B ie la ń sk ie j, D łu g ie j i P rze jazd  od d zia ły  
nasze p rzech o d zą  d o  natarc ia . O siąg n ięto  
rów n ież su kcesy  na Ż o lib o rzu  i M o k o to
w ie o raz zd o by to  g m ach  B anku  G o s p o
d arstw a K ra jo w e g o  na ro g u  A le j J e r o
zolim skich  i N o w eg o  Św ia ta , g d z ie  u w o l
n iono w ięzione w piw nicy k ob ie ty . F ra s
cati i A le je  je ro z o lim sk ie  od M a rsz a ł
k o w sk ie j d o  N o w ego  Św iata  są o p an o
w ane p rzez  od d zia ły  p o lsk ie . W  ciągu 
n astępnych dw u dni pada je sz cz e  jed en  
pu nkt o p o ru  n iem ieck ieg o  na N ow ym  
Św iecie . N iem cy  o s trz e liw u ją  śró d m ieśc ie  
ogn iem  m oźd zierzy  i b o m b a rd u ją  z p o
w ietrza , S z e re g  stano w isk  p o lsk ich  je s t  
atakow anych p rzez  N iem có w  pod  o słon ą 
p ęd zon ej lu d no ści cyw ilnej* N a P lacu  
T ra u g u tta , gdzie N ie jn c y  w znieśli bary
kady, trw a ją  zacięte w alki. N a jsiln ie jsz e  
ataki w rog a  sk iero w an e są p rzed e w szy st
kim  na S ta re  M ia sto . N asze od działy  
z a jm u ją  część ru in Z am ku i o d p iera ją  
ataki N iem ców  na g m ach  w ytw órni pa
p ieró w  w arto śc io w ych . B udyn ek ten a ta
kow any je s t  cz o łg a m i o raz  og n iem  m o ź
d zierzy  i a rty lerii. N a innym  odcinku 
od d zia ł A rm ii K ra jo w e j zd obyw a obóz 
k on cen tracy jn y  w  p obliżu  w ięzienia P a
w iak, u w aln ia jąc jeń có w . N a P o d w alu , 
B o n ifra te rsk ie j, F ran ciszk ań sk ie j i R y b a
kach  o d p a rto  w szystk ie natarcia  n iep rzy

ja c ie la , ja k  ró w n ież  z a ję ty  z o s ta je  Pasaż 
S im o n sa  i Bank P o lsk i.

Na Ż o lib o rz u  o d d z ia ły  p o lsk ie  ro zsze
rz a ją  sw e stanow iska w  kierun ku p ó łn o c
nym  i p ó łn o cn o w sch o d n im . W  re jo n ie  
tym  w alczą od d z ia ły  kozackie w słu żb ie  
n ie m ie ck ie j. W  p ó łn o cn e j dzieln icy M o
k o tow a, p o m im o  przew agi śro d kó w  te ch
nicznych w rog a, od d zia ły  A rm ii K ra jo w e j 
trzy m ają  sw e stano w isk a , o p a n o w u ją c  
u lice : N o w o sie leck ą , P o d ch o rąży ch , Sty  
pińską i G órsk ą . T rzy k ro tn e  przeciw u d e  
rzenia N iem ców  zo sta ją  tu ta j o d p arte  z 
dużym i stratam i dla n iep rz y ja c ie la .

W  dniu 3 0  s ierp n ia  N iem cy ustaw ili 
na m o ście  P on ia tow sk ieg o  d z ia ła  sk ie ro
w ane na A le je  Je ro z o lim sk ie , p o nad to  
n iep rzy jacie l w p ro w ad ził d o watki m o ź
d zierze o  k alib rze 6 0  cm  (2 4  ca le ) . C a łe  
m iasto  zn a jd u je  się sta le  pod  ciężkim  
og n iem  a rty le rii, m oźd zierzy  i b o m b a rd o
w aniem  lo tn iczy m , N a Ż o lib orzu  N iem cy 
ro zb u d o w u ją  sw e p o z y c je  o s ła n ia ją c e  
W is ło s tra d ę , jed n a k ż e  ca ły  Ż o lib o rz  O fi
cersk i i D olny są w rękach p olsk ich . 
W  śród m ieściu  N iem cy kilkakro tn ie w 
ciągu dnia n aciera li na g m ach  P o cz t 
i T e le g ra fó w  p rzy  u licy  P ozn ań sk ie j, n a
tarcie  to  z o s ta ło  jed n ak  zlikw idow ane 
p rzeciw u d erzen iem . N a S tary m  M ieście 
w alki to czą  się  w bard zo  ciężkich w aru n
k ach . O d d zia ły  A rm ii K ra jo w e j zm uszo* 
ne zosta ją  d o  op uszczenia  P lacu  Z am k o
w eg o . N iem cy  za jm u ją  część R atu sza. 
W z d łu ż  u licy  św . Jan a  trw a ją  zaciek łe  
w alki, zagrożona je s t  także ulica Jezu icka , 
n iep rzy jaciel a tak u je  rów n ież M ostow ą, 
tu ta j jed n ak  ataki zo s ta ły  od p arte . T r a c i
m y p ó łn o cn ą  część bloku m iędzy ulicam i 
Z akroczym ską, W o jtk o w sk ą  i P rz y ry n
k iem , N iem cy  szczegó ln ie  siln ie n ac iera ją  
w zd łu ż  Ś w ię to jań sk ie j, P iw n ej i K o ś c ie l
n e j. W  re jo n ie  C ytadeli u kazały  się  p a
tro le  n iep rz y ja c ie la , na M ary m oncie  N ie m
cy p o d p alili c a łą  d zieln icę.

L otn ictw o  n iem ieck ie  zrzu ca b o m b y  o  
w adze 500  kg . P o  ca łon ocn y m  b o m b a r
dow aniu N iem cy  w  dniu 1 w rześnia zrzu
c ili na W arszaw ę u lo tk i, n aw o łu jące  
lud ność cyw ilną d o n atych m iastow ego 
op u szczenia  s to licy , k tóra zostanie d o
szczętn ie sp alona.

W  d n .3  w rześn ia w  chw ili g d y  p iszem y  te 
s ło w a  P o w stan ie  S ierp n iow e trw a , acz nie 
m a ju ż  w W a rsz a w ie  je d n e j nie zniszczon ej 
u licy  i b o d a j jed n eg o  o c a la łe g o  budynku. 
Je ś li A rm ii K ra jo w e j Sp rzy m ierzen i nie 
p rzy jd ą  z p o m o cą , N iem cy  z pew nością 
sp e łn ią  sw ą g ro źbę  i sto lica  sp op ieli się  w 
p ło m ien iach . R om an ty czn a ... b o h atersk a ... 
tra g icz n a ... św ięta . D aw na W arszaw a z Ł a
zienkow skim  P a ła ce m  i K olu m ną Z ygm u n
ta p rz e jd z ie  d o ry ce rsk ie j legend y . N aród  
jedn ak  nie z ło ży  b ro n i w w alce  o  w o l
ność, n ie p o d le g ło ść  i n ien aruszalność g r a . 
n ic R zecz y p o sp o lite j, aż  do zw ycięstw a, 
a na gru zach  m iasta  S tarzy ń sk ieg o  i B ora  
pow staną now e u lice , d o m y , szk o ły  
i o g ro d y . T adeusz  W lttlln
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nakże u d erzen ie  o d d zia łów  A rm ii K r a jo
w ej o d p a rło  n iep rzy jacie la  i S taw k i p o
z o sta ją  w  polsk ich  ręk ach . W  śród m ieściu  
p rzez  ca ły  następny d zień  trw a ją  d ziała  
nia zaczepne A rm ii K ra jo w e j. N iem cy 
ostrze liw u ją  nasze od d zia ły  z m o źd zierzy  
sp rzężonych i m o źd zierzy  c iężk ieg o  kali
b ru , jedn ak  p o m im o  naw ały  og n ia , w 
n iek tórych  d zieln icach , ja k  n p .: na Ż o li
bo rzu , A rm ia K ra jo w a  ro zszerza  sw ó j 
stan p o siad an ia . G łów n y  w ysiłek  n ie
m iecki sk ierow an y  je s t  na zlikw idow anie 
punktów  op o ru  na S tary m  M ieśc ie , k tó
re  o strz e liw u ją  z b rzeg u  p rask ieg o . W  
re jo n ie  tym  trw a ją  u p o rczy w e walki 
jed n ak  o d d z ia ły  nasze u trzy m u ją  się  na 
zd ob y ty ch  p o zy c jach , n iszcząc w  ciągu 
ostatn ich  dwu dni 9  czo łg ó w  n iep rz y ja
ciela oraz zd ob y w ając  sp rzęt i a m u n ic ję , 
k tóra ju ż  zaczyna w yczerp yw ać się . W  
p iętnastym  dniu p ow stan ia natężen ie walk 
na najcięższym  odcinku S ta re g o  M iasta 
s ła b n ie . N iep rzy jacie l b o w iem  p o n ió s ł tu 
duże s tra ty . A rm ia  K ra jo w a  ca łk ow icie  
op an o w u je  P la c  T ea tra ln y . O g ień  a rty
lerii i m o źd zierzy  w rog a  s ta je  się nie 
tak silny .

N ad chodzi w reszc ie  p ierw sza, tak  w y
czekiw ana p o m o c od Sp rzy m ierzo n y ch : 
kilka sam olo tó w  z p o lsk im i za łog am i

z rzu ca  sp rzęt. N aza ju trz  p rzez  ca ły  dzień 
n iep rz y ja c ie l k ład zie  og ień  nękający  a rty
le rii c iężk ie j i m oźd zierzy  na re jo n  S ta
r e g o  M ia sta . Z acię te  w alki trw a ją  w 
śró d m ieściu , szczegó ln ie  na K rakow skim  
P rz e d m ie śc iu , T o w a ro w e j, G rzy b o w sk ie j 
i w  H alach  M iro w sk ich . G łów ny w y siłek  
N iem cy  k ie ru ją  teraz  na śró d m ieśc ie  w 
ok o licy  P la cu  G rzy b o w sk ieg o . P o sz cz e
góln e punkty o p o ru  i barykad y  p rz e ch o
dzą z rąk d o  rąk. Na ca ły m  ob szarze 
sto licy  sz a le je  tero ry styczn y  o g ień  salw o  
w y m oźd zierzy  p o d p ala jący ch  i arty lerii. 
M im o to  d o tych czaso w e zd o b y cze  p o l
skie nadal są u trzy m ane. S tra ty  w lud ziach , 
p o  ob u  stro n ach , są b a rd z o  duże. B ao n  
p iech o ty  n iem ieck ie j sp row ad zony  z Z e
grza w  w alkach od  3  sierp nia  p o n ió s ł 
o k o ło  50  p ro cen t stra t . Z  je d n e g o  m ie j
sca  w re jo n ie  S ta re g o  M iasta N iem cy 
w ycofali się , p o zo staw ia jąc  cz o łg i b ez  
z a łó g .

D zień 19 sierp nia  na S tary m  M ieście 
od rana do zm ierzch u  je s t  najcięższy 
pod  w zględ em  b o m b ard ow an ia  lo tn icz e
g o , arty lerii i m oźd zierzy . N atarcie  n ie
m ie c k ie j p iech o ty , ch o ć  p op rzed zon e h u
ragan ow ą naw ałą og n ia , w szędzie z o s ta ło  
o d p arte . W  śró d m ieściu  w  d alszym  ciągu 
trw ają  zacięte w alki na bary kad ach . O d

cię te  p rzez  od d zia ły  A rm ii K ra jo w e j za  
ło g i  n iem ieck ie  zaop atryw an e są w  żyw
n o ść p rzez  „ L u ftw a ffe . Sp a lo n e  z o s ta ły  
p rzez  w ro g a : szp ital C z e rw o n e g o  K rzyża, 
M uzeum  N a ro d o w e, P a ła c  R aczyńskich , 
P a ła c  D ek ierta , P a ła c  S tasz ica  i p a ła c  w 
Ł az ien k a ch , ja k  rów nież d zieln ica  o k o ło  
u lic : F iltro w e j, R aszyńskie j i P lacu  N aru
tow icza . N iem cy  u s iłu ją  p o d p alić  Polną 
od stro n y  P o litech n ik i. N atarcia  w roga 
ześrod k ow an e w śró d m ieśc iu  i w re jo n ie  
u licy  T o w a ro w e j z o sta ją  o d p arte . Na 
innych od cinkach  trw a ją  d zia łan ia  zaczep  
n o o d p o rn e . N iep rzy jacie l nęka m iasto  
b o m b ard o w an iem  lotn iczym , ogn iem  
m oźd zierzy  i a rty lerii o ra z  używ a d o ro z
w alania d om ów , czo łg ó w  typu „ G o lia t , 
k ierow an ych  na o d le g ło ść .

S ió d m ą część n aszej arm ii stanow ią k o
b ie ty , k tó re  p row adzą ku ch nie , punkty san i
tarn e , bąd ź są łą cz n ik a m i. W  m ieście  uru  
ch om ió ny ch  z o s ta ło  s to  kuchen d la  w al
czących oraz czynnych je s t  cz terd z ieści 
punktów  op atru nkow ych . W  czasie  na
tarcia  na od cinku  L eszn o i N alew ki nasze 
o d d z ia ły  zn iszczy ły  trzy z czterech  c z o ł
g ów  typu „ T y g ry s , a za ło g i barykad  na 
N alew kach ro z b iły  trzy  cz o łg i typu 
„ G o lia t , k ierow an e au to m aty czn ie . W  
śró d m ieśc iu  N iem cy  p o n aw ia ją  ataki na

u licę  Ki szykow ą i Szo p en a . N a K ro c h
m aln ej >rwają z acię te  w alki. N a p o łu d
niowym  od cinku : K ró lik arn ia  w  rękach 
p o ls k i^  . A taki n iep rz y ja c ie la  na K ró lew
ską, jak ró w n ież na filtry  p rzy  u licy  F i l
tro w e j dostają o d p arte . W  natarciu  na 
u tracon przed  d w om a d niam i Staw ki, 
oddział A rm i K ra jo w e j zd ob y w a b ro ń  
i  am un cję. N a G rzy b o w ie  od d zia ły  p o l
skie v  .obyły kilka tysięcy  g ran ató w . N a 
u licy  M nej p o dziew ięcio  god zinnych 
w aiK a^  od d zia ły  n asze op anow u ją  cen
tralę t? efoniczną „ C e d e rg re n a . P rz e c iw
n a t a r ć  n iem ieck ie , w sp ieran e czo łg am i 
załaiflu e się . W  w alkach tych  od d zia ł 
polski v z ią ł d o  n iew oli je d n e g o  O b e r  
g r u p ^ u h r e r a .  S to p ień  ten  je s t  o d p o
wiednikiem  g en era ła  S S .

W  P o lic y  d z ia ła ją  dw ie ra d io sta c je , 
k t ó r y ś  a u d y cje  sły szan e  są  w  L ond ynie . 
PierWS 1  rozp oczyna a u d y cje  s ło w a m i: 
„ H a ll ł T u  B ły sk a w ica , s ta c ja  nadaw cza 
K rajów  j A rm ii , d ru g a: „ H a llo ! T u  
m ówi lo lsk ie  ra d io  W arszaw a 1.

W  d : iu d w u dziestym  pierw szym  sie rp
nia Og osz on o  p rzez  rad io  w arszaw skie 
ap el kob iet p o lsk ich  do P ap ieża . A pel 
ten b r m ia ł: „ O jc z e  Św ięty , m y , k ob ie ty  
p o lsk it w alczym y w W a rsz a w ie , k ie ro
w ane p atrio ty z m em  i przyw iązane do
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F* U Ł ;< U Ł A N O W K A R P A C K I C H
T o b ru k   G azal?  P a sso  C o m o   

A jico n a , to  szlak b o jo w y  n a js ta rsz eg o  
ną śro d k o w y m  W sch o d z ie  p u łku  u ła
nów  i je g o  d um a. „ C i z p a lm am i , jak 
ich  często  nazyw ają  ko led zy  z innych  o d
d zia łów , w ciągu czterech  lat istn ien ia  
p u łk u , d o sta re j trad y cji i zw y cza jów  
kaw alerii p o ls k ie j, p rzy jęli w iele cech 
zew nętrznych od k oleg ów  z p u łk ó w  a n
g ie lsk ich , p rz y jm u ją c  nad to  pew ne n a le
c ia ło ś c i, w ynikające z d łu g ie g o  p obytu  
na W sch o d zie . I w ytw orzyli now y, w 
pew nym  sen sie , typ p an cern eg o  kaw ale
rzy sty p o lsk ieg o .

Z a m ieszcza jąc  tu k ilka z d ję ć , i lu s tru ją
cych  ostatn ie  d ziałania  U łanó w  K a rp a c
kich  w e W ło s z e ch  p rag n iem y  dać tyle 
m ie jsc a  rów n ież innym  od d zia łom , k tóre  
nadeślą fo to g ra fie .

W ó z  pance rny  vr przem arszu

U ła ń sk i  g r ó b  na P a s so C o rn o
N a  przedm ieśc iach  Aricony

N a  placów ce p o d  C a ss in o
D ow ódca  p u łk u  ze  sztabem  p rz y  pracy

Prze d  nałarc iem  na A nconę

W yc ią ga n ie  ra n n e g o  z  wozu p an ce rnego W  zdoby tym  m ieście
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Przez Ngong Hills do jeziora Victoria
D Y M IĄ C E  j E Z i O R O

Przed  kilku , a m oże naw et i kilkunastu 
m ilionam i lat, w erze, którą uczeni g e o
lod zy nazyw ają K a in o zo ic , nasz ziem ski 
g lob  p rzeżyw ał bard zo  ciężkie czasy. 
Z iem ia  p rzy b iera ła  now e k szta łty . F o r
m ow aniu i p odn oszen iu  się  g ór to w arzy
szy ły  potężne w ybuchy w ulkanów . C a ła  
A fryka W sch od n ia , a szczegó ln ie  je j  część 
o b ecn ie  zwana K enyą, zaw dzięcza sw ą 
k o n fig u rac ję  tym  w łaśn ie  w y bu chom . K e
nya uw ażana je s t  za jed en  z najw iększych  
w ulkanicznych k ra jó w  św iata, za kraj 
d rzem iących  w ulkanów . A ktyw ność w u l
kaniczna stw o rzy ła  najw yższe g ó ry  A fryki, 
K ilim a N ja ro  (5 8 8 8  m etró w ) i K enyi 
(5 1 9 4  m ), p o fa łd o w a ła  w yżyny i p o d k o
paw szy sk o ru p ę, sp o w od o w ała  w ielkie 
zapadanie się p ow ierzchn i  tw orząc o l
b rzy m ie  ro w y . W  taki sp o só b  p o w sta ł 
w ielki rów  tektoniczny  G re a t R ift V a l
ley . R ów  ten w y p e łn ił się  w odą i b y ł 
n ieg d y ś najw iększym , śród lądow ym  m o
rzem  A fryki. P o  tysiącach  la t  w od a znik
n ę ła , a p o zo sta ły  p o n ie j ty lko liczne j e
z io ra , k tó re  w idzim y o b e cn ie  w  te j czę
ści A fryki.

Jed n ym  z takich  je z io r  je s t  je z io ro  N a- 
kuru, zn a jd u jące  się n ied aleko m iasta, 
k tórem u  d a ło  nazw ę. M iasto  N akuru ro z
b u d o w a ło  się tuż u stóp  w y g a s łeg o  w ul
kanu M enengai.

Sp ieszę, ażeby z o b aczy ć je z io ro  sław ne 
i z  te g o , że o b r a ły  so b ie  na nim  sied zib ę 
flam ing i. P rzech od zę  o b o k  Ja tam i z W a  
te r lo o B r id g e , p o d aro w an ej m iastu przez 
L ond yn, m ijam  R ift V a lley  C lu b , M isję  
K ato lick ą , lo tn isk o  i w ychodzę na pola. 
N a o k o ło  p o ż ó łk łe  traw y. T u  i ów dzie 
o rk a , tu i ów dzie pasące się stada by d ła . 
D a le j, w dużej k otlin ie , je z io ro , o to czon e 
ze w szystkich stro n  g ó ram i. P rz y  b r z e
g ach  lasy . Z  je z io ra , k tóre  z daleka w y
gląda ja k  b ia ła  ła ch a , unoszą się  w ysoko 
tum any dym u. D ym  ten czasam i p rzy
b iera  fantastyczne k o lo ry  i zd a je  się , że 
z je z io ra  b u ch a o g ień . T u m any  natronu 
i so d y  p o d n oszo ne w iatram i ig ra ją  ze 
s ło ń ce m .

Z ag łęb iam  się w las. O p a d a ją  m nie 
ro je  m uch i kom aró w , od  których  tru d
n o  się  opędzić. T u ta j d o p ie ro  ocenia  się 
w artość tak często  p o gard zan eg o  u nas 
„ k o ń sk ie g o  o g o n a .O pu ściw szy las w y ch o
dzę na rów ninę, p okrytą  bu szem  i tra
w am i. D a le j z iem ia w y sch niętego  je z io ra  
p okryta  g ru b ą  w arstw ą b ia łe j sody. J e ­
z io ro  je s t  p o zbaw ion e praw ie zup ełn ie 
w od y , są  ty lko  m a łe  k a łu że , p o  których  
b ro d z i ty siące  flam in g ów . P tak i te sz cz e
góln ie  u k o ch a ły  je z io ro  N aku ru . P ra w
d o p o d o b n ie  rodzą się tli, ży ją  i tu u m ie
ra ją . Św iad czą o  tym  liczne cm entarzyska 
b ia ły c h  kości i ró żow y ch  p iór.

Idę p o  g rz ą sk ie j z iem i, zap ad a jąc  się 
p o  kostki w  b ia ły  m u ł. P o  p aru  g o d z i
nach u p a rte j w ędrów ki d o ciera m  d o  b r o
dzących flam in g ów , a le  zb y t p o d m o k ły  
teren  n ie  pozw ala m i zbliżyć się  do p ta­
ków , N a m ó j w idok flam ing i zaczynają 
się żyw o ru szać i p okrzykiw ać. P ró b u ją  
n aw et la tać , z a jm u ją c  w o b e c  m nie  nie 
b a rd z o  przy jazną p o staw ę.

P R Z Y G O D A  W  R IF T  V A L L E Y

R ift V a lley  je s t  jed n ą  z  n a jb a rd z ie j in
te re su ją cy ch  fo rm a c y j g eo lo g iczn y ch  św ia
ta. P o w s ta ła  w sk u tek  w strząsó w  tek to

E u p h orb ia  C a n d e la b ra  u b rz e gu  jez io ra  
N a ir a ih a

Zach ód  słońca nad  jez iorem  V icto ria

nicznych w czasach , k iedy ziem ia nasza 
p rzeżyw ała sw e m ło d zień cze  lata . C ią g
nie Się od d olin y  Jo rd a n u  p o p rzez  m orze 
C zerw o n e, A bisyn ię  i A frykę W sch od n ią, 
aż d o  brzeg ó w  oceanu  In d y jsk ieg o  w M o
zam biku.

Id ziem y w tró jk ę , z  H enry i Joh n em  
zw iedzać dolinę w ok o licy  N gotig  H ills. 
M oi m aii tow arzy sze, o śm io le tn i b liźn ia
cy , są tak b ard zo  d o  s ie b ie  p o d o b n i, że 
z tru d n o ścią  od ró żn iam , który  je s t  Jo h n , 
a  który  H enry.

P rz ed z iera m y  się p rzez  g ęsty  i k łu ją c y  
b u sz  i sch o d zim y  d o g łę b o k ie g o  parow u 
na dnie k tó re g o  w o k re s ie  d eszczów  szu
m ią  bu rz liw e w ody g ó rsk ie j rzek i. T e ra z  
ani śladu w ody. P rzep raw a je s t  b a rd z o  
trud na. Z  rąk i z kolan  cieknie krew , ale 
n ikt z nas tym  się nie p rz e jm u je . Z a ch ę
cam  ch ło p có w  op ow iad an iem  o  czerw o  
n o sk ó ry ch , na w zór k tóry ch  m y w łaśnie 
p rzed zieram y  się p rzez g ąszcze . P o  m ę
czącym  w y siłk u  fizycznym  w d rap u jem y  
się na ła g o d n e  zbo cza N g o n g u, p o r o
śn ięte  k rzakam i, traw ą i kępam i cienkich 
b a m b u só w . Id z iem y  poszukać lw ów . 
C h ło p c y  idą odw ażnie, jak  p rzy sta ło  na 
p raw nuków  sły n n eg o  fe ld m arszałk a  lorda 
N ap ier o f  M agdala.

P o n iż e j, p o  p ra w e j stro n ie , w spaniały 
w idok. Szerok a dolina, p o kry ta  traw am i 
i b u szem . M ie jsca m i tro ch ę  ciem n ie jsze  
ła c h y  d rzew  z lew ają  się w je d e n  kolor 
m d ław o  brunatny. N a o k o ło  g ó ry . Jed n e 
n iższe, d ru g ie  w ysokie; n iektóre w ydają 
się o lb rzy m ie . W szy stk o  to  d rzem iące 
w ulkany, k tóre  nie tak stosu n k ow o je s z
cze daw no z ia ły  ogniem  i w y rzu cały  z 
og rom n ą siłą  ro zp alon e kam ien ie  i g o
rącą law ę. W id ać Su sw ę, L o n g o n o t, a 
d alej ku zach od ow i ro z le g łe  p asm o g ó r
skie M au. N a p o łu d n iu , ponad pasm am i 
b ez  nazw y, ry su ją  się lek k o  w ysokie 
szczyty N d asekera i N g o ro n g o ro . Nad 
tym w szystkim  p ły n ie  sp o k o jn ie  ro zża
rzone s ło ń c e  rów n ikow e, rz u ca jąc  praw ie 
p ro sto p ad le  sw e zabó jcze  p ro m ien ie .W sz ę
dzie p an u je  c isza ; śm ierte ln e  m ilczen ie .

P o  g o d zin n e j, ciężkiej w ędrów ce po 
traw ach i ścieżkach , w ydeptanych przez 
dzikie zw ierzęta i b y d ło  M asa jó w , s c h o
dzim y w  d olinę. C h ło p co m  rzednie t r o
chę m ina. Z achęcam  ich jak  m og ę do 
d alszej w ędrów ki. P rzy zn a ję  się  w  du
chu, że n ie  bard zo ch cia łb y m  sp o tk a ć  się 
z lw am i. Je s te m  bezbro nn y , a w dodatku 
z d w om a d zieciakam i. W  d olin ie duszno. 
O dpoczyw am y często , w y ko rzy stu jąc każ
dy, n a jm n ie jszy  cień. P osu w am y  się 
p ow oli i d ochod zim y d o  kępy d rzew , 
zw anych przez k ra jo w có w : M gu nga. 
Są  to  w ysokie ak a c je  afrykańskie, 
od znaczające się  z ie lo n o -z ło ta w ą  ko-

i-W y n a  S a w a n n i e

Z a p r z ę g  a f r y k a ń s k i  t 1

O p u szczam y kró lestw o zw ierząt, idzie
my d a le j. Jesteśm y  okrutnie spragnieni. 
O d kilku god zin  n ie  m ieliśm y w ustach 
krop li w ody. Języki p o p rzy sy ch a ły  nam  
d o p o d n ieb ien ia , a  w  w yschniętych g a r
d łach  odczuw am y o s try  b ó l. C h ło p cy  ju ż  
led w o  w łó czą  nog am i. A m bitn y  Jo h n  za
ciska u sta  i stara  się d o trz y m a ć m i k ro
k u, H enry ociąga się i p o zosta je  w tyle. 
A le i Jo h n  m a ju ż  w szystk iego  d ość, 
w oczach p o kazu ją  się  łz y .

 J o h n pytam   co  się z  tob ą  d z ie je?
 D uda  m m  czy p rzez łz y  biedny 

eh ło p czy na  ja  ju ż  nie m o g ę  iść  d ale j.
W id zę , że p rze liczy łem  się z siłam i 

ch ło p ak ó w . T rz e b a  ratow ać sy tu ację .
 S łu c h a jc ie  ch ło p cy   pow iadam   

d o  o b o zu  ju ż  n ied aleko , nie w ię ce j, jak  
p ó ł godziny d ro g i, bądźcie cierp liw i. Z a
b io rę  w as na p lecy , na jp ierw  c ieb ie  John, 
a  po tem  H en ry e g o .

P od noszę Joh n a i b io rę  go „na bara  
n a . K ied y śm y  pod ch od zili do o b o zu  
u ły szeliśm y  g ło śn e  naw o ływ an ia .

M aggie  ty lko dziw iła  się, d laczeg o  D u
da w  ciągu ty ch  kilku godzin tak stra
sznie p o d ró sł?

V IC T O R IA  N Y A N Z A

K endu B ey  leży na p o łu d n io w y m  b rz e
gu zatoki K av iro n d o . U d a ję  się  tam  z 
K isu m u  m o to ró w k ą  Sa sa H iw i. Na p rzy
stani ścisk , p e łn o  k ra jo w co w i H indusów  
i b ia ły ch . Z E u ro p e jcz y k ó w  n a jw ięce j 
żo łn ierzy m ary n arzy . ja d ą  do K isii na 
u r lo p . D o  K isii je d z ie  rów nież m iss  A n
nie, sym patyczna nau czycielka z N akuru, 
M iss Annie d en erw u je  się. D rażni ją za
p ach  k ra jow có w  i podn ieca g o rą co . P o  
targ ach  i h a ła sa ch  od p ły w am y  w reszcie  
z godzinnym  praw ie op óźnien iem . O d b i
jam y  od  m olo  i w yp ływ am y na je z io ro . 
N a o k o ło  nas p ły w ają  lilie w odne, a  z w o

rą i d łu g im i k o lcam i. W y g ląd a ją  jak  , 
o lb rzy m ie , ro zp ięte  p a ra so le . P om ięd zy  
d rzew am i s to ją  sp o k o jn ie  ja k ie ś  p o tw ory  
z w yciągniętym i d łu g im i sz y ja m i. C h ło p
cy, k tó rzy  je  zauw ażyli, o ży w ia ją  się . 
S ta ra m y  się p o d e jść  ja k  n a jc isz e j, aie 
p ło ch liw e  żyrafy zw ietrzy ły  nas i u m y ­
k a ją , k o ły sz ą c  się na d łu g ich  n o g ach .

T e re n  w znosi się  i je s t  zalesiony z  rz a d
ka p o sp o litą  M ulaa (acacia  sten o ca rp a ). 
N a p raw o i lew o  stada d zik ie j zw ierzy
n y . P a s ia ste  zeb ry  m iesz a ją  s ię  z a n ty lo
p am i, duże eland y z d ik d ikam i, a m ię
dzy tym  w szystk im  stad a m a ły ch  gazeli 
T h o m p so n a . W szy stk o  to  na w idok trzech  
„ lu d zk ich  p o tw o ró w  zm yka, gdzie się 
da. A le o to  i ślad k ró la  zw ierząt: św ieżo  
ro zd arta  z e b ra . Sam  sp raw ca te g o  z a b ó j
stw a od p o czy w a gd zieś, u kryty  w  w y so­
kich traw ach.

M u rz y n k a  z *  szczepu  L tm b w g

O sw o jo n e  żu raw ie  K a v iro n d o
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/ U U e J U  t o ó i U ą

d y  c o  ch w ila  w yskaku ją  duże ry b y . O k o  
sp oczy w a na p rzep y szn ej z ieleni, k tóra 
z e  w szystkich stro n  otacza je z io ro .

P o  b lisk o  d w óch g od zinach  zbliżam y 
się d o K end u  B ey . Je z io ro  s ta je  się 
p ły tsze  i porośnięte sitow iem  i papyru  
sam i. T u ż  p rzy  brz eg u  ja k ie ś  w ysokie 
ro śliny  p o kry te  d u ży m i, b ia ły m i kw iata
m i. P o d p ły w a m y  b liże j  p o kazu je  się , 
że to  n ie  kw iaty, a le  g ro m ad y  b ia ły ch  
k orm o ran ó w , k tóre  p o o b s ia d a ły  p ap y ru  
sy , ro b ią c  z  daleka w rażenie kw iatów . 
W y siad am  1 k ieru ję  s ię  w  u liczkę zab u
dow aną d w o m a rzęd am i drew nianych 
d o m kó w . T u  duka (sk lep y ) h induskie. 
N a k oń cu  u licy , p o d  ro z ło ży sty m  d rze
w em  M ukhu lu , ja rm a rk  m urzyński. H a
ła śliw y  tłu m  sp rz e d a je  i k u p u je  ry b y, 
o w o ce  I ja rzy n y .

O k o lica  K endu B e y  je s t  zielona, b a g
n ista  i n iezd row a. L iczne bagna są s ie d
lisk iem  m alarii i ż ó łte j fe b ry . B rz eg i, 
k tóre  p o siad a ją  żyzną ziem ię, są g ęsto  
zam ieszkane p rzez  szczep  L u o , trud n iący  
s ię  ry b o łó w stw e m . O k rą g łe  d o m k i kraa  
lów  m urzyńskich o to czon e zielonym , w y. 
so k ira  O d żu ok  (g a tu n ek  E u fo rb ii) , która 
słu ży ja k o  och ro n a przed n iep ro szon y m i 
g o śćm i zw ierzęcym i i ludzkim i.

P o  k ró tk im  p o b y cie  w K endu B ey

p ły n ę z  p o w ro tem  d o  K isu m u . T am  w 
m is ji k a to lick ie j w  K ibu yu  czeka na m nie 
o jc ie c  L eahy , b a rd z o  m iły  Irlandczyk, 
k tóry  sp ra w u je  urząd sta rsz eg o  m is ji.

P o  p o d w ieczorku , je d z ie m y  autem  w 
tow arzystw ie d w ó ch  inn ych  m is jo n arzy , 
H o lend ra  i Irlandczyka, ogląd ać „ H ip y  
i „ K ro k i . Je d z ie m y  V icto ria  Road, sze
ro k ą  asfalto w ą a le ją , w ysadzaną p o obu  
stro n ach  d rzew am i. P rze jeżd żam y  przez 
K isu m u  i d o jech aw szy  d o  b rz eg u  jez io ra  
pozostaw iam y au to  na d ro d ze  i d a le j 
ju ż  idziem y p ieszo . Je s te śm y  na brzegu  
V ic to rii. S ło ń c e  rzu ca  ostatn ie sw e p ro
m ien ie  na w od ę je z io ra . W sp an ia ły  wi
d ok . Z  daleka nadciąga bu rza. G ęste , 
czarne ch m u ry  g o tu ją  się  do ataku na 
je z io ro . T u ż  na sk ra ju  te j czern i fanta
stycznie k o lo ro w a  tęcza.

Je z io ro  n ie  zw raca w cale uw agi na 
ch m u ry . Ja k iś  potężny krokodyl ćw iczy 
się w  p ływ aniu , a tu ż  o b o k  p luskają  się 
h ip o p o ta m y . W  oddali w ykrzykują sw o je  
„k a w u m m  żuraw ie K av iron d o . Sto im y 
d łu g o  i zach w ycam y się je z io re m  V icto ria .

K iedy ru szam y z p o w ro tem , nad z a to
ką K a v iro n d o  p a n u je  ju ż  z u p ełn a  c ie m
n o ść , a na n ieb ie , p om iędzy ch m u ram i, 
p o k a z a ł się  ja śn ie ją cy  pięknie K rzyż 
P o łu d n ia . M ic h a ł D u d a M o re n a

P e ru g ia   K r u ż g a n e k  i ła r a g o  cm entarza

N ajbardziej może zdumiewającym  
jest cudowne ocalenie Orvieto. To wspa
niałe miasto, ja kby  zaklęte w dawno  
ści, to muzeum zamierzchłych, wieków, 
położone jest na wysokim wzniesieniu. 
Na dole, d oko ła  stacji kolejow ej, wy
rosła z biegiem lat nowa, współczesna 
dzielnica. Z tej nowej części miasta 
nie pozostało nic, prócz gruzów. Roz
w alona jest stacja  kolejow a, porwane 
tory i mosty, rozbite wszystkie domy. 
Natomiast na górze, w starym Orvieto, 
nie znać najmniejszych nawet uszko
dzeń. N a placu katedralnym , j a k  daw
niej, olśniew a słynna katedra, jed n a  z  
najpiękniejszych we Włoszech. Pocho
dzi ona z  X III wieku. Gotyckie linie 
je j  frontonu i wieź są  niew ypow iedzia
nie piękne. Barwne m ozaiki zewnętrz
ne zachw ycają oczy w idza. S ą  to praw
dziwe arcydzieła. N a lewo od  katedry  
oryginalny, stary zegar wydzwania  
godziny. Herkules z brązu w ali m ło
tem w wielki dzwon. Dźwięk tego 
dzwonu jest jasny  i melodyjny. N a
przeciw katedry stoi renesansowy p a
ła c  biskupi, wszystko tonie w ciszy 
i łagodnych prom ieniach zachodzącego  
słońca.

Nie inaczej jest z Perugią. / tutaj 
także, j a k  we wszystkich niemal m ia
stach w łoskich, stara, przepiękna archi
tektonicznie część m iasta, rozmieszczo
na jest na górze, podczas gdy na dole 
pow stały nowe dzielnice. I  one są  rów
nież zniszczone, nie

K ro k o d y l z  jez io ra  V ic to r ia  N a d  A łh ł  R ive r

Podczas swej ofensywy letniej, woj
sk a  sojusznicze we Włoszech osw obo
dziły  szereg miast, których nazwy zaj
mują pierwsze miejsca w światowych  
wydawnictwach artystycznych i pod
ręcznikach historii i sztuki, a  które 
znaczone są  gw iazdkam i we wszystkich 
Beadekerach i „Guides Bleus”. M iasta 
te, opiewane przez niezliczonych p oe
tów i prozaików  i m alow ane przez 
największych przedstaw icieli sztuk 
plastycznych, stanow iły od  w ieków nie 
tylko ośrodki turystyczne, lecz również 
centra naukowe i artystyczne o ogrom
nym znaczeniu.

Kiedy suche kom unikaty wojenne

mówiły o  zbliżaniu się operacyj wo
jennych do miast takich, ja k  Rzym 
Orvieto, Perugia lub Siena, wyrastało 
pytanie:  czy nie ulegną one znisz
czeniu, one i zaw arte w nich skarby?

I  oto stała  się rzecz dziwna. Wojna 
zm echanizowana, wojna współczesna 
ja kb y  zaw ahała  się i zatrzym ała przed  
majestatem tych miast, z których mó
w ią wieki. Ja k b y  urzekł j ą  czar, p ły
nący z  cudownych kościołów  i pałaców , 
obrazów i rzeźb... Rzym, Oruieto, Pe
rugia, Assyź, Siena są  nietknięte  
Wszystkie ich skarby ocalały  i będą  
nadal cieszyć oczy przyszłych pokoleń, 
kształcić, wzruszać i uszlachetniać

A n y ż  ,  F ragm ent kościo ła  św. R u ff in *  A s iy ż   W id o k  c g ó ln y
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O rv ie to  K a te d ra

Orvieto, lecz w każdym  rasie dość do
tkliwie, Na górze, pomimo parodnio
wych, ciężkich w alk , ja k ie  musiano 
stoczyć o posiadanie miasta, absolut
nie nic nie ucierpiało. XlV wiekowy 
gród sło i w całym  swym pięknie i  m a
jestacie. Nietknięty, panuje nad miastem  
w spaniały gm ach „Muntclpio'\ klejnot 
architektury wczesno gotyckiej. Nie u  
szkodzona jest katedra San Lorenzo, 
ani cenny zabytek epoki etruskiej, łuk 
Augusta. Drzemią spow ite w ciszy 
uliczki z  ich zabytkowym i mostkami, 
przerzuconymi między górnymi piętra
mi w ąskich i wysokich domów. Nie 
ma w nich śladu współczesności, ani 
cienia dnia dzisiejszego.

Gdy podjeżdża się do Assyżu, jeszcze 
na parę kilometrów przed miastem wi
dać rozwalone dom y oraz szczątki 
zniszczonych sam ochodów  i dz ia ł nie
mieckich. W samym jed n ak  grodzie 
św. Franciszka zapom ina się od  razu
0 wojnie. W blasku słonecznym tonie 
arkadow y dziedziniec klasztoru świę
tego B iedaka. Mistycznym lękiem  na
pełn iają duszę stare m alow idła Giota, 
Cimabue i Lorenzettiego w niskim, 
sklepionym kościele Franciszkanów. 
Stare, urocze uliczki Assyżu toną w 
pow odzi kwiatów  i zieleni, tak p ięk
nych i pachnących, j a k  chyba w żad
nym innym mieście Włoch.

Siena... Trzeba j ą  znać, by zdać 
sobie sprawę, czym jest to miasto d la  
Włoch i kultury ogólnoludzkiej. Wy­
wierało ono w ciągu wieków sw ój 
wpływ  przemożny na sztukę w łoską
1 sztukę całej w ogóle Europy. Szkoła  
m alarska Sieny osiągnęła wszechświa
tow ą sław ę i w ydała wielu pierwszo
rzędnych mistrzów. Je j  uniwersytety 
i biblioteki prom ieniowały na ca łą  Eu
ropę czasu Odrodzenia, a  samych 
bibliotek posiad a ła  Siena w XV wieku 
ok o ło  dwadzieścia.

Nietknięte przez wojnę stoją  kam ien
ne cuda. Ocalał przepiękny Palazzo  
Publico, klejnot P iazza del Campo 
i Palazzo Spannocchi z pierwszego 
okresu Odrodzenia, i cudna Torre del 
Mangia ze swym kamiennym kolosem , 
wybijającym  godziny na fantazyjnym  
zegarze, i katedra, ze swym frontonem, 
pokrytym  płytam i z trójbarwnego mar

K w ia ty  pachnę w A ssy żu

O rv ie to   K a te d ra   p ła sk o rze źb a  
przedstaw iająca p iek ło

w lir u i uwieńczonym niepraw dopodob
nie finezyjną koronką z rzeźb.

Dobrze jest czasem, gdy dokuczy  
wojna, pobłądzić po starych, pachną
cych pleśnią w ieków , ulicach, po koś
cio łach  i pałacach  takich miast, ja k  
Orvieto, Perugia, Assyż lub Siena... 
Obcowanie z przeszłością, zak lętą  w 
takich pom nikach , daje wiele: uczy 
przyszłości, kształci umysły i dusze, 
zanurzając je  w atmosferze najczystsze
go piękna. Czyni człow ieka lepszym  
i szlachetniejszym.

Rom an  Fajans

S ie n a   L o g g ia  kup iecka

A u y i F r a g m e n t  ko śc io ła  św. R u ffina

S ie n a   W n ę trze  katedry
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O łt a r z  po łow y  tryp tyk  junackie j sz k o ły  łączności, z ap ro je k tow a n y  i w y k u ły  w m etalu  p rz e z  art. m ala rza  
E. M a tu  szcza k a

OD G U Z I K A  DO SZAKALA
U p ały  p anu jące „g d zieś w P a les ty n ie  

są tak  d otk liw e, że naw et o d w ied zający  
sta le  A rch iw u m M u zeu m  A P W  k a m e le
on często p rzeryw a sw e  p olow anie na 
m uchy i z ie len ie je , by u p od obn ić się  b a r
wą d o leżących na sto le  książek , p o  czym  
zastyga w  bezru ch u . T y lk o  p racow n icy  
A rch iw u m M u zeu m  nie p rzery w ają  sw ej 
ro b o ty . K ierow nik  M uzeum  p o r. D . z 
zap ałem  czyści p rzeróżn e znaczki i g u z i
ki zaró w n o a rm ij n iep rzy jacie lsk ich , jak  
i sp rzym ierzonych , w śró d | których  są też
i odznaki o fiaro w an e p rzez  p . D u dkę, 
P o la k a  z  arm ii am ery k ań sk ie j. A rtysta 
m alarz  W . W ., b y  nie w y jść  z w praw y, 
m acha w ciąż pęd zlem , znacząc skrzynie

p e łn e  p rzeróżnych sk arb ów , k tóry ch  p o
ch o d zen ie  je s t  b a rd z o  różn o ro d n e.

W ięk szo ść eksp onatów  to  d ary , część 
z o s ta ła  zaku p iona, resz ta  zd obyta w e 
w łasny m  zak resie . P ew n eg o  razu nasi 
p an ow ie zobaczyli w  sk lep ie  kairskim  
h e łm  p o łu d n io w o afry k ań sk i, k tó reg o  
m u zeu m  nie  p o sia d a ło . W ła ś c ic ie l m a g a
zynu nie m ó g ł g o  sp rzed ać , gdyż h e łm  
ten p o z o sta w ił u n ieg o  jed en  z żo łn ierzy  
U nii P o łu d n io w o A fry k a ń sk ie j. P o  d łu
g ie j ro zm o w ie k u p iec  h e łm  o d d a ł za 
p o w ito w an ie  n a stę p u ją ce j treśc i:

„ K w itu ję  o d b ió r  h e łm u  p o łu d n io w o
afry k ań sk ieg o , n ieznanego ofiarod aw cy  
dla M uzeum  W o js k a  P o lsk ie g o . Jeże li

p raw ow item u w łaścic ie lo w i h e łm  b ęd z je  
p o trzeb n y , zech ce  m nie  zaw iadom ić, a ja 
zo b ow iązu ję  się  g o  n aty ch m iast o d e
s ła ć . . . .

N ikt się d otych czas o  h e łm  nie u p o m
n ia ł, n a to m iast o trzy m aliśm y  ich  tak d u
żo, że w krótce  b ęd ziem y  m o g li w yekw i
p o w ać n im i chyba bata lio n  w o jsk a . W  
sąsied n ie j sa li szo p ie  m ie śc i się  d z ia ł 
p rzy ro d n iczy , m ający  ju ż  p a rę  tysięcy 
cennych okazów . K ró lu je  tam  kap ral S ., 
k tóry  c iąg le  c o ś  ła p ie  i p re p a ru je . N aw et 
w ieczo rem  n ie  m ożna sp o k o jn ie  g ra ć  w 
b r id ia , tak gryzą k o m ary , dla przynęty 
bo w iem  w iesza się o lb rz y m ią , jasną la m
p ę. W  czasie  na jc iek aw sze j rozgryw ki 
kap ral S . chw yta nad g ło w ą ro z o g n io
n ego  g racza  „ la ta jącą  pluskw ę , którą 
n iezw ło czn ie  p ak u je  d o  śm ierc io n o śn e j 
p ro b ó w ki. Z  kap ralem  S . w sp ó łp racu ją  
nasi m alcy  z  sąsied n ieg o  k lasztoru , w  
k tóry m  m ieszk a ją  u chod źcy . C a ła  czered  
ka, b ard zo  grzeczn a, je s t  naszym i s ta ły
m i g o śćm i. N aw et w czasie obiadu  
od w ied za ją  oni M u zeu m , o z n a jm ia ją c  
g ło śn o :

„ P ro s z ę  pana  m am y d la  pana r o
b aka .

P rzy rod nik ow i n ie  o d b ie ra  to  ap ety tu , 
a le  p rzeryw a o b ia d , b y  og ląd ać p rzy n ie
sione sk arb y . O śm ioletn i S ta ś  ze Z d o łb u  
now a, p rzy n ió sł zd ech łą  m ysz, Jó z io  
w ęża i p iękn ego sre b rn e g o  p ająka. Z d e
ch ła  m ysz id zie  też  do sp e c ja ln e g o  s ło i
ka. T ro c h ę  m nie to  zd z iw iło , a le  z ro z u
m ia łe m  p ó ź n ie j, w idząc n ieo cen io n e  sku t
ki tych  d yp lom atycznych  po sun ięć. N a
stęp n ym  razem  m alcy  kon tro lo w ali, co  
s ię  s ta ło  z  ich d aram i: „ P ro s z ę  pana  
g d z je  je s t  ta  m ysz, c o  ją  p rz y n io s łe m ?

 p yta m ały  S taś . M ysz w sło ik u  z  fo r
m aliną sp ra w iła  w ielką p rzy jem n o ść o fia
ro d aw cy , to też  z  kaw ałk a  gazety  w ydo  
b y ł  on z triu m fem  m a łe g o  żółw ia.

P ro g ra m  w izyt je s t  zaw sze ten sam : 
po og ląd nięciu  p rzy n iesion ych  daw niej 
d arów  i złożeniu now ych, n astęp u je  o g lą
d anie fo to g ra fij oraz zabaw a afrykańsk i
mi oszczep am i i p rzy m ierzan ie  p ięknego 
z ło c is te g o  h e łm u . C h ło p cy  w  sp o só b  
d elikatny w sp om nieli, że chętn ie zabaw i
lib y  s ię  o szczep am i i szab lam i w  o g r o
d zie z  innym i d ziećm i. N iestety   nie 
m og liśm y  zad ość u czyn ić ich p ro śb ie ,
i w ypożyczyć cenne ek sp o n aty , a le  w za  
m ian kap ral S . z ro b ił  im  piękne dzidy. 
Je d n e  z n ich  m ia ły  z ło te  ostrza ( z  p u
d e łe k  od  sard y n ek), inne zaś w ykonane 
z pu szek  o d  m lek a , zd aw ały  się by ć p o
k ryte  patyną w ieków . Z ab aw a b y ła  w sp a
n ia ła , m im o  ż e : „ o s trz a  n ie  p rz e b ija ły , 
a n aw et g ię ły  się p rzy  u d erzen iu  o  
d rzew o .

P rzed  p aru  d niam i przeżyliśm y n ie  
lada sen sa c ję . C h ło p cy  p rzyp row ad zili 
nam  p raw d ziw eg o szakala . W id o k  c ią g n io
n ego  na pasku o d  sp odni dziku sa w  o to
czen iu  m nóstw a dzieci i setk i w rzeszczą
cy ch  A rab ó w , b y ł  rzeczyw iście  n ie sa m o

w ity. O fiarod aw cy  szakala by li niezw ykle 
dum ni! C ó ż  p ow iedzą ch ło p c y , którzy 
przynoszą żaby (też  b a rd z o  p o trz e b n e ), 
gdy zob aczą p raw d ziw ego dzikusa. „ J e
n iec  z o s ta ł w p u szczony  d o  skrzyn i, a  na 
straży u lo k o w ała  się nasza psina Ż ab u sj, 
z có reczk ą , k tóre  ok aza ły  żyw e zanjepo 
k o jen ie  na w idok n o w eg o  przybysza 
Szakal  ja k  zaw sze ro b ią  to  je g o  w sp ó ł  
p lera ień cy   o d m ó w ił w szelk iego  ja d ła
i ro z p o cz ą ł d em o n stracy jn ą  g ło d ów k ę. 
Jasn y m  się s ta ło , że dni je g o , a naw et 
godziny są  p o liczo n e . Szakal z wielką 
p rzy jem n o ścią  w ą ch a ł p o d aw an e m u n a r
k oty k i, a le  w cale nie z a m ierz a ł zdychać. 
P o  p aru  g od zin ach  takich p ró b , k ap ral S . 
ch o d ził ju ż  m o cn o  zam roczony , a  p a c je n t 
cz u ł się  d o sk o n ale . W re sz c ie  w ieczorem  
zw ierzę  zd ech ło .

N a drugi dzień szakal b y ł  ju ż  pięknie 
w ypchan y i w zb u d zał p odziw  Z y g m u sia  
Jó z ia  i S tasia , którzy w łaśn ie  z jaw ili się 
z w izytą. Z y g m u ś p rz y n ió sł p arę  ptaków  
zastrzelony ch  z  p ro cy , k tó rą  p rz e ch o w u je  
w kąpielów kach stanow iących  jed y n y  je g o  
u b ió r : m a 011 lat 8  i bard zo  ch cia łb y  
m ieć w łosk i k arab in , k tóry  p o d o b n o  je s t 
tak m a ły , że m ó g łb y  z n ieg o  d o sk o n ale  
strzelać. S ta ś  stale d o p y tu je  się , czy  m a
m y pam iątk i z pod  C a ssin o : „ ta m  pew no 
dużo n azb iera li   w trąca Jó z io . T ł u
m aczę im , że w szelk ie d oku m enty  i p a
m iątki nap ew no w krótce  o trzy m am y , gdyż 
ty lko A rch iw u m M u zeu m  m a p raw o je  
k om p leto w ać i że nikt n ie  m oże  zatrzy
m yw ać zd o by ty ch  p rze d m io tó w , gdyż 
in acze j o d p o w ia d a łb y  sądow nie.

C h ło p c y  d o sk o n ale  o d ró żn ia ją  e k sp o
naty  p rzyw iezion e z  R o s ji . Jó z io , k tóry  
b y ł  z rod zicam i na „ z s y łc e  od razu  p o
z n a ł so w ieck ie  bu ty  o  g u m ow y ch  p o d e
szw ach i p łó cien n y ch  ch o lew ach . D zieci, 
na szczęście , nie lu b ią  m ów ić o  sw ych 
przeżyciach  w  R o s ji. P o lu ją c  na k rab y
i  m edu zy nad b rzeg am i p ięknego m orza , 
przyszli sław n i p rzy rod n icy  zap o m inają  
prędko o  k o sz m a rn e j n ied aw n ej p rz e
sz ło śc i.

Stan isław  Janicki

Str. 3 :  fot. T. Szu m ań sk i

S«r. 5; fot. R om anow sk i

Str. 5  i 6 : fot. C h ru śc ie l

Str* 6 :  fot. F. M a lin ia k

Str. 7: fot. U .  S. O ff ic e  o f  W a r  In

fo rm ation , B r it ish  M in is t r y  of

In fo rm ation

Str. 10: fot. P u łk  U ła n ó w  K arp ack ich

Str. 14: fot. M a r y  M o l lo

Str. 15: fot. R. W y n d h a m

U k ła d  g ra f ic z n y ;

J E R Z Y  M Ł O D N I C K I

Nakładem Oddz, Prop, i Kult. D-twa APW
U K A Z A Ł Y  S I ?  D O T Y C H C Z A S  W  D R U K U  N A S T Ę P U J Ą C E  K S I 4 Ż K I 5

1) D z ie jo w a  idea Państw a P o lsk ie go , Jan  Szu łd rzy ń sk i. Je ro z o lim a  1943 r. 

B ib lio te k a  O r ła  B ia łe g o . C ena 200  m ilsów .
2 }  K a m p a n ia  W rze śn iow a  1 9 3 9  roku  w Polsce, p p łk . d yp l. H enryk P ią t

k o w sk i. Je ro z o lim a  1943  r . B ib lio te k a  O r ła  B ia łe g o . C en a  3 0  m ilsów .
3 )  R o k  1 8 6 3 ,  Jó z e f  P iłsu d sk i. P alestyn a 1944  r . B ib lio te k a  O r ła  B ia łe

g o . C en a 50  m ilsów .
4 )  Z  dośw iadczeń  prze sz łośc i, Ju lian  L u k a sie w ic z . P alestyn a 1944 r .  B ib

lio teka  O r ła  B ia łe g o . C en a 2 0  m ilsó w .
5 )  O b r o n a  Lwowa w roku  1 9 3 9 , K azim ierz  R yś. P alesty n a 1943  r. B ib

lio teka  O r ła  B ia łe g o . C en a 5 0  m ilsó w .
6 )  G e o p o lit y k * ,  stra teg ia  I g ran ice , R yszard  W ra g a . P alestyn a 1944 r. 

B ib lio te k a  O r ła  B ia łe g o . C en a 30  m ilsów .
7 )  The C u rzon L ine, A dam  P ra g ie r . P a lesty n a  1944  r . B ib lio te k a  O r ła  

B ia łe g o .
8 )  W rze śn iow ym  Sz lak iem , Je rz y  Ł u ż y c . P a lesty n a  1944 r. B ib lio tek a  

O r ła  B ia łe g o . C e n a  190 m ilsów .
9 )  Z  daw n? p le  śnię, z  daw nym  znak iem . C zęść 1 P o lsk im  Sz lak iem . O p ra ć . 

D r  J .  P iła tow a i W . Z ah o rsk i. P alestyn a 1943 r . C en a 120  m ilsów .
1 0 ) P o lsk im  Sz lak iem . C zęść I I   N a  O jc z y ste j  ziemia O p ra ć . D r  J .  P i

łato w a. P alestyn a 1 9 4 4  r . B ib lio te k a  O r ła  B ia łe g o . C en a 2 2 0  m ilsów . 
t1> P o lsk im  Sz la k iem . C zęść I I I   D o jd z ie m y . O p ra ć . D r . J .  P iła tow a. 

P alesty n a 1944  r. B ib lio tek a  O r ła  B ia łe g o . C en a  3 5 0  m ilsów .
1 2 )  H o lito w n y k  d la  gre k o k a to ły k iw , Je ru s a ły m  1944.
1 3 )  A z ja  i A f r y k *   A n to lo g ia  p oe z ji p o lsk ie j  n *  Śro dko w ym  W schodzie .

O p ra ć . Ja n  B ie la to w icz . P a lssty n a  1944 r . B ib lio tek a  O r ła  B ia łe g o .
1 4 )  W  Lab ora to r ium  radości życ ia   Z a ry s  h ig ie n y  psych iczne j z  u w zg lę d

n ien iem  środow iska  w ojskow ego , W ik to r  Szyryński s t . asy sten t kliniki 
U niw ersytetu  S tefan a  B a to re g o  w  W iln ie . P alesty n a  1944  r .

1 5 )  A lb u m  pam iątkow y z  pob ytu  N a c z e ln e g o  W o d z a  G e n e r a ła  B ro n i K a

z im ie rza  S o sn k o w sk le go  na Śro d k o w ym  W sch o d z ie . T ło c z o n o  W d ru
karni p o lo w e j A P W . G ru d zień  1943  r .  N ak ład em  „D zien n ik a  Ż o łn ie
rza A P W . C en a 100  m ilsów .

T ło c z o n o  w  Z a k ł .  G r a ł .  A L H IL A L  w  K a i r x a  d la  J o i n t  P u b l i c a t i o n *  D i r e c t o r a t e .  G .H .Q .  M .E .F . 
P r in t e d  In  I g y p l  b y  A L H IL A L , C a i r o ,  l a r  J o i n t  P u b l ic a t io n s  D l r a c t o r a t * .  G .H .Q .  M .E .F .

W y d .: O d d a la ł  P r o p , i  K u ltu r y  D tw a  A . P . W . A d r . R a d .:  P a lla h  F a r e a a  M . i .  2 0  
P w b lla h a ra : P .R .,  H .Q . P a lla h  A rm y  In  i h *  E o i l .  P a r a d a  P a l la h  F a r e a a  M . E . ) 0
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Za im prow izow an a  r *w l*

W  cientu cedrów

K o re sp o n d e n t  a n g ie lt li i  o  m łodszych  

ochotniczkach

T . S .  polska kom endantka ob ozu  
p o w ie d z ia ła : „ P ro s z ę  w yrazić naszą 
w dzięczność w ład zo m  bry ty jsk im  za 
w ielk ie staran ie , a b y  dziew czynki p olskie 
czu ły  się szczęśliw e. M iały  on e teraz 
p ierw szy od początku  w o jn y  w y p oczy
nek. W  1940  roku b y ły  w yw iezion e z 
P o lsk i d o  R o s ji . J e s t  to  m ło d o ść , k tóra 
nigdy nie zaznała  p raw d ziw ej m ło d o śc i .

W  tym jed n a k  o b o z ie  b y ły  nap raw dę 
szczęśliw e, i d z is ia j p atrząc na tych sześć
se t d ziew cząt tru d no w p ro st uw ierzyć, że 
m ło d o ść  ich  o d b ie g ła  tak b a rd z o  od 
n o rm aln eg o  iy c ia . T rz y  lata tem u p rz y
b y ły  razem  z  A rm ią P o lsk ą  z R o s ji  na 
Środ k o w y  W sch ó d , n iek tóre  z  ro d zicam i, 
słu żący m i w  w ojsk u  p o lsk im , w iele c a ł
kow icie o s iero co n y ch . W o jn a  p rzerw ała  
im  naukę szkolną na różnych p o z io
m ach   sz k o ły  p o w szech n e j lub g im n az
ju m . W  T e h e ra n ie  A rm ia  P o lsk a  przy 
p o m o cy  b ry ty jsk ich  w ład z  u tw orzyła  
p ierw sze  sz k o ły . N a jm ło d s i zosta li w y
słan i d o  K enyi, reszta   k ilka tysięcy  
d ziew cząt i  ch ło p có w   ja k o  przyszła  
rezerw a a rm ii w eszła  w  sk ła d  sz k ó ł 
m ło d sz y ch  och otn iczek  i ju n ak ów . C h o

N a d  fcatenem kęp le low ym

P e r*  z *  parę ..

d z iło  o  p o łączen ie  w ykształcen ia  sz k o l
n e g o  z  p rz y sp o so b ien ie m  w o jsk o w y m  
oraz o  w ytw orzen ie  w te j m łod zieży  
d u ch a z b io ro w e g o .

S ta r t  w yd aw ał się  b ezn ad zie jn y m : w 
n am iotach , bez książek i p o m o cy  szk o l
nych , b ez  n au czy cieli. S to p n io w o  w szyst
ko się u ło ż y ło . A rm ia P o lsk a  p rzy d zieli
ła  nau czycieli, znalazły  się  te ż  książki, 
p rzed ru kow yw an e d zięki p o m o cy  b r y ty j
s k ie j. D z is ia j ju ż  m ło d zież  m ieszka cz y
sto  i w ygodnie w P alesty n ie  i E g ip c ie , 
a uczy s ię  w  sz k o ła c h , o d p o w iad a jący ch  
na jlep szym  w zo ro m , u czy  się b a rd z o  in
tensyw nie, p rz e ra b ia ją c  dw a lata  szkolne 
w jed n y m . 4

W  w arunkach  ta k ie j p racy  niezbędny 
je s t  ca łk o w ity  w yp oczynek w akacyjny 
U m o żliw iły  g o  b ry ty jsk ie  w ładze w o j
skow e, sta w ia ją c  d o  d y sp o zy cji na jp ie  
m ło d szym  ochotn iczko m , a potem  ju n  
kom  szkolny ob i z  n arciarsk i, w  góra 
L ibanu . Z r o b io m  p rzeze m n ie zd jęć 
tych  u czący ch  się  d ziew cząt d a ją  nie ty 
ko p ew ien  o b ra z  b e z tro sk i ich  trzy ty
g od niow ych  w ak acy j, a le uw ieczniają 
rów nież rzecz  d oty ch czas chyba bez p re
ced en su : p o lsk ie  tańce w  stro ja c h  naro* 
d ow yeh p od  ce d ra m i L ib an u .

R. W yndham
R y so w a ł S e re k

W  takich w arunkach  lekcjo a n g ie lsk ie g o  sę p rzy jem n ośc i*

K a d e c i p e łn ię  wartę

M o z a ik i  p ozo stanę  to na pam tętkę
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D z i e d z i n i e c  B i b l i o t e k i  Ja g i e l l o ń s k i e j  — p o m n i k  K o p e r n i k a


